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Sobota, 18 Kwietnia 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
žalu a wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
zocztą 14 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Puedwałe l. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul, Czaruieckiegu 12. — Listy należy 
frankowa *. 

seklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Prano morgat e* 


ZBMIEJSCOWA: 


. 40 K | ówierórosznia 
. 20 K | mieslęczaia 


rocznie . 
półrocznie . . 


10— K 
3:60 K 


miejsgo wz; 
. 36 K | ówierórcoznie . 9-— K 
18 K | miesięcznie . . 3— K 


rocznie 
pźłrecznle 


W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewoduik nankowy | literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Iwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K = h., drudzy Í K. „Przewodnik“ prenumerowany oso- 


bnc kosztujs 12 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
sara gal. dyrekeyi poczt i te- 


legrafów zamianował adjunkta Juliana Sku- 
bieja pocztmistrzem w Koniuchach. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwów, 12 kwietnia 1918. 
Wyjaśnienia 
P. Prezydenta Ministrów. 


Przy sposobności wizyty, jaką po- 
słowie Staniek i Tusar dnia 10 b. m. zło- 
żyli P. Prezydentowi Ministrów dr. Seidle- 
rowi, ten ostatni powiedział w odniesieniu 
do znanej mowy hr. Czernina: W odpowie- 
dzi na żale, przedstawione mi przeciw osta- 
taniej mowie P. Ministra spraw zagranicznych, 
pozwalam sobie po rozmowie z nim, oznaj- 
mić panom, co następuje: 


Jest to stanowisko zupełnie błędne, 
jeżeli się tłumaczy mowę P. Ministra spraw 
zagranicznych jako skierowaną przeciw na- 
rodowi czeskiemu. P. Minister ` spraw za- 
granicznych wyraźnie powiedział: „Nie pod- 
noszę oskarżanis ogólnitowego. Wiem, że 
naród czaski w csłości jest lojalny i uspo- 
gobieny jest po austryacku, Wiem, że są 
przywódcy czesey, których patryotyzm au- 
stryacki jest czysty i jasny. Ale podnoszę 
oskarżenie przeciw owym przywódeom, któ- 
rzy pragną przez zwycięstwo koalicyi zakoń- 
czyć wojnę i osiągnąć swa cele”? 

Dalej wskazewszy na matki niemieckie 
i węgierskie P. Minister oświadczył: „Nie 
trzeba mi wcale wskazywać na Niemców i 
Węgrów, powiedziałem już, że narody same, 
„które ci panowie reprezentują, nie myślą 
tak, jak oni. Znam dokładnie Czechy, u- 
miem rozróżniać między narodem czeskim a 
pewnymi przywódcami jego. Naród czeski, 
matka czeska nie myślą tak, jak owi ludzie*, 

P. Minister spraw zagranicznych wy- 
toczył oskarżenie wyłącznie przeciw tym — a 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 46 hal., nadesła 
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jage 
miajsae miary petitowej, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczna i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prpwa: 
tnych przyjmuje wyłącznie Adminłstraoya 
„Gazety Lwowskiej* Lwów ulica Podwale I. 3. 


sprecyzował to bardzo jasno — którzy spo-$ warunków dla niemieckiego skrzydła połu- 
dziewają się zwycięstwa koalicyi; dniowego, które oparło się teraz o Ailette i 


i to postępowauie uazwał zdradą stanu. 

Podzielem, ma się rozumieć, to stano- 
wisko P. Ministra soraw zagranicznych, ale 
nie przeciw narodowi czeskiemu, nie prze- 
ciw jakiewukolwiek narodowi Monarchii wy- 
toczono oskarżenie, lecz tylko przeciw owym, 
którzy starają się dopiąć swych celów poli- 
tycznych przy pomocy zwycięskiej ko- 
alicyi. 

Nie wolno nikomu ezuć się dotkniętym, 
kto tego nie chce. Nie ma narodu austrya- 
ekiego, któryby na tej wojnie nie zdziałał 
rzeczy wybitnych. Dlatego niezrozumiałe dla 
mnie jest, jak którykolwiek naród może 
czuć się obriżonym słowami hr, OCzernina. 
Mam tu szczególnie na myśli także Chorwa- 
tów i Serbów. Wielu z tych bohaterów prze- 
lało krew za Cesarza i Państwo, a wszyscy, 
którzy oświadczają, ża spodziewają się i pra- 
gog zwycięstwa Austro-Węgier i ich svrzy- 
mierzeńców, mają prawo do tego, by Rząd 
oświadczył im, że nie myślano o nich w 
wytoczonem oskarżeniu i żeich patryotyzmu 
austryackiego nie można podawać w wątpli- 
wość. 

Panowie! Znajdujemy się w wojnie na 
śmierć i życie. Niķt nie może zaprzeczyć, że 
pierwszym obowiązkiem każdego austryackie- 
go patryoty jest dołożyć wszystkich starań, 
aby dopomódz Monarchii do honorowego po- 
koja i wszelkiemi siłami nad tem pracować, 
Jestem pewny, że panowie podzielają to moje 
stanowisko i ze mną patępiz owych, którzy 
swe aspiracye narodowe lub polityczne po- 
kładają w zwycięstwie koalicyi. 

Wówczas zaś i Rząd chętnie będzie go- 
tów pracować razem z wszystkimi, którzy 
jawnie i lojalnie przyznają się do Austryi, 
by wspólmemi siłami wytworzyć owe refor- 
my, które naszej tyle doświadczanej Ojczy- 
¿nie wkońcu zabezpieczą stan trwałego po- 
koju i zadowolenia. 


Sytuacya wojenna. 


PWN? 


Po obu bokach głównej linii naporu 
niemieckiego pomiędzy Arras i Montdidier 
wywiązały się walki fiankowe — naprzód 
na połndniu, a teraz i od północy, 

Wszezęte d. 6 b. m. boje w widłach 
między Oise i Ailette, rozszezepionych ku 
wschodowi, miały na celu stworzenie lepszych 


8) 
STANISŁAW OBRZUD. 


MICCI. 


(Ciąg dalszy). 


Zmięta, szara, bezsłoneczaa wraca Mie- 
ci do swojej katowni, 

Dzień, ludzie, słońce, złoto strumyka, 
wszystko zdaje się jej kłamstwem, mami- 
dłem. niągowiskiem jej życia i jego bolów. 

Lecz żyć trzeba! 

Dzisiaj musi odstawić sześć koszul ko- 
ronkowych córce fabrykanta świec. 

Biez konieczności popędza ją, biegnie 
do domu. - 

W mieszkaniu pani Sturm, na ogrom- 
wej, zielonym pluszem w czerwone kwiaty 
obitej kanapie, nad którą wisi powiększona. 
fotografia ś. p. Hugona Sturma w mundurze 
e. k. weterana, oprawiona w ramki z pona- 
klejanych na karton muszli, siedzi z wielkiem 
eygarem w ustach pan Willibald Altbsuer, 


parzeczony Trudi Sturm, mładszaj siostry ! 


SET 


Na stole przed nim, na talerzu ozdo- 
bionym wymalowaną parą gołąbków całują- 
cych się w dzióbkie (pani Sturm specyalnie 
kupiła kilka takich talerzy dla zięcia) para 
kiełbasek z chrzanem, obok wielki, cynową 
czapką zakończoną trąbiącym w róg Wilhel- 
mem Tellem nakryty „krigel*, pełny pieni- 
stego, czarnego, żywieckiego piwa. 

Przy narzeczonym, Trudi Sturm — wier- 
ne, tylko nowe wydanie matki. 

Rosła, bujna, frontowa dwudziestoletnia 
blondyna, w swoich kołach piękność pier- 
wszorzędna, z błyskotliwemi, jak szmaragd 
chłodnemi oczami i zmysłowemi, nabrzękłe» 
mi zdrową, bujną krwią wargami. 

Młoda Walkirya, zdobywcza, władna. 

Ma zdrowe i równie piękne, jak Micci, 
zęby — to też śmieje się nieomal bez przer- 
wy, wiedząc od matki a także z własnego 
doświadczenia, że taki zdrowy, huczny śmiech, 
poparty dwoma rzędami białych, kusząco Z 
ponsowych warg, błyskających zębów, fascy- 
nuje mężczyzn. 

Śmiech też zdrowy, pełny rozlega się 
tu raz po raz, ponieważ i psn Willibald Alt- 
bauer nie znosi w towarzystwie kobiet po- 
ważnej rozmowy. 

— A Frauensperson? — Na-nal — 
oto jezo nisen lekceweżący pogląd na płeć 


piękna, wypowviedziany — rzecz jasna — nie 


ochronione jest naturalną baryerą. Ponieważ 
front na przestrzeni Montdidier-Noyon-Coucy 
le Chateau pod kątem przylega do dalszych 
odcinków, przeto” wymaga oczywiście zna- 
ezniejszych mas wojska dla ochrony, uiżliby 
ich potrzeba, gdyby cała linia bojowa prze- 
biegała prosto. Rozpostareie południowego 
odcinka w kierunku Oompiógne jest natural- 
nym postulatem strategicznym w danych 
warunkach. Ostrze ugodzi wtedy w flankę 
nieprzyjacielską. Nieprzyjaciel ustąpił na ca- 
łej przestrzeni od Folembrey do Brancourt, 
dzięki czemu wyprostowało się wgłębienie, 
jakie linia bojowa niemiecka zataczała w 
tem miejscu przebiegając przez Appilly, Au- 
vigny, Oondreu, St. Gobain, Auisy. 

Najnowsze przedsięwzięcie niemieckie 
skierowało się na przestrzeń między Armen- 
tióres i kanałom La Bassóe, zatem daleko 
na północ od Arras. Armentióres leży na 
północny zachód od Lille i na południcwy 
zachód od Warneton; La Bassée znajdujemy 
na południowy zachód od Lille. Walki roz- 
pocz ły się na froncie 20 klm., teraz jednak 
rozszerzyły się znacznie. 

Gdy starcie nad Ailette'ą podjęte było 
w celach do pewnego stopnia defenzywnych, 
to bitwa ua północ od Arras zaznaczyła się 
od samego początku jako ofenzywa. Celem 
jej wyraźnym jest zagrożenie północnemu 
skrzydłu nieprzyjaciela. Przesuwanie frontu 
w t-m miejsen, a choćby tylko znaczne jego 
wtłoczeuie musiałoby pociągnąć za sobą bar- 
dzo ważne zmiany w całym układzie frontu. 
Leżą w tej okolicy wsżne punkty węzłowe 
linij kolejowych Hazebrouck, na zachód od 
Armentióres i Béthune, na zachód od La 
Bassóe. Odległość pierwszego z tych miejsce 
od frontu niemieckiego wynosiła przed roz- 
poczęciem bitwy 25 klm., drugiego 12 kim. 
Dla losów Amiens, dla losów całego nie- 
przyjacielskiego frontu będą miały ogromny 
wpływ zdarzenia w tym odcinku. 

Najnowszy komunikat zaznacza już du- 
że postępy operacyj niemieckich na północ 
od Arras. Widownią walk są terytorys na 
południe od rzeki Lys i na wschód od rzeki 
Lawe. Na północ od Armentióres posunęły 
się postępy niemieckie aż po wzgórza Mes- 
sines 10 klm. na zachód od Warneton i do- 
tarły do lasu Ploegsteert, na północ od Ar- 
mentióres. O 10 klm. na północ od Messines 
znajduje się Y pres. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 11 kwietnia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 11 kwietnia: 


, —_Na zachód od jeziora Garda i w doli- 
nie Brenty pomyślne wycieczki naszych od- 
drati szturmowych. Poza tem nie nie za- 
szło, 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 11 kwietnia, Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 11 kwie- 
tnia. 


(Z sachodniego teatru wojny). 


Bitwa pod Armentieres od 9 b. m. jest 
w pełnym toku. Armia generała v. Quasta 
między Ariuentióres a Festubert zdobyła an- 
gielskie i portugalskie stanowiska na połu- 
daiowyim brzegu Lys i aa wschodnim brze- 
gu Lawe. Zająwszy szturmem Bois Grenieul 
1 Neuve Chapelle, w pierwszym rozpędzie 
poprzez zamulone pole wyrw wzięła szeroką 
równinę, urządzoną do zaciętej obrony, z nie- 
zliczonemi, eałoroczną > robotą w silne pun- 
kty oparcia pobudowanemi zagrodami, doma- 
mi i grupami drzew. Pod spręzystem dowódz- 
twem generała majora Hoefera jeszcze wie- 
czorem 9 b. m. wymuszono przeprawę przez 
rzekę Lys koło Bac St. Maur dzięki dzielne- 
mu wystąpieniu podporucznika Drelinga z PP. 
ar. 3870, Wczoraj natarcie prowadzono dalej 
ua jeszcze szerszym froncie, Wojska gen. 
Sixta v. Arnim zajęły Hollebeke i przytyka- 
jące do tej miejscowości na południu pier- 
wsze linie angielskie. Zdobyły one szturmem 
wzgórze Messines i utrzymały je przeciw 
silnym przeciwnatareiom nieprzyjaciela. Na 
południa od Warneton dotarły aź do lasu 
w ‘Ploegsteert i do gościńe» Ploegsteert- 
Armentióres, Armia gen. v. Quasta w kilku 
miejscach między Armentières a Estaires 
przeprawiła się przez rzekę Lys'i stacza wal- 
kę z Świeżo sprowadzonem wojskiem angiel- 
skiem na północnym brzegu rzeki. Na połu- 
dnie od Estaire, walcząc dotarliśmy do rze- 


ki Lawa i do okolicy pna północny wschód 
od Bethune, 


Liczba jeńców zwiększyła się na prze- 
szło 10.000; w tem jest także pewien za 
rał portugalski, 


„Na froncie bitwy po obu stronach Som- 
my i na południowym brzegu Oisy czynność 


tutaj, lecz przy „sztamtiszu* w gospodzie 
„Pod Patryotą*. 

Paa Willibald jest w niedalekiem śląs- 
kiem mieście rmajstrem w fabryce; figura 
więc, miso niespełna lat trzydziestu, po- 
ważna, : 

Dzisiaj ma „frai“, bo jutro wesele. 

Rozumie ważność swej osoby w tem 
gronie i nie krępuje się. 

Przecie on majster, coś tam jest i w 
„szparkasie*, a Ńturmowie.. ta machnął 
(oczywiście w myśli) ręką. 

Ale Tradi udaia mu się, to żona w 
sam raz dla niego — jago zaś Stać na to, 
aby sobie na biedną żonę pozwolić, 

To też wygodnie sobie siedzi pan Wil- 
libald w kamizelea tylko — koszulę pod krwi- 
stą szyją rozpięła mu wśród chichotów i 
gzów sama Trudi, aby jutrzejszy pan-mąż 
czuł się tu u siebie gemiitlich und kommodl 
Sturmowa promienieje szczęściem, nie może 
do syta napatrzeć się zięciowi i córce. 

Oboje udali się jej, 

Jej też była w tem skojarzeniu głowa! 

Tak myśli i z rozczuleniem, ale także 
z pewną koleżeńską poufałością patrzy na 
portret śp. Sturma, podchodząc co chwila 
ku konsoli pod lustrem między oknami, na 
której, oraz na dwóch przystawionych stuł. 
kach leżą suknia ślubna, welon biały, wia- 


nek mirtowy, pończochy białe i białe buciki 
Trudi w bezpośredniem sąsiedztwie z ubra- 
niem frakowem, lśniącym czarnym ceylin- 
drem i błyszczącymi lakierkami Willibalda 
i głaszcząc z lubością a delikatnie oraz odmu- 
chując z nieistniejącego zresztą w tym pe- 
dantycznie czystym pokoja pyłu to welon 
córki, to cylinder jutrzejszego zięcia, 

Młoda para zaś nie krępuje się zgo- 
ła otoczeniem. Jest bowiem także ofieyalnie 
przez matkę zak5menderowana Micci Sturm; 
„nie pasuje“ bowiem, aby w takim momen- 
cia nie zjawiła się tu bodaj na chwilę. 

„Jest — ot tam w kąciku koło nieuży- 
wanej nigdy, tylko jako honorowy” mebel 
rozpierającej się „marmurowej“ umywalni z 
porcelanową koneweczką na wodę i takąż 
miednicą, na których całują się także gołąb- 
ki w dzióbki, ale jnż na dachu jakiejś — 
zdaje się, tyrolskiej chaty. 

Micci przykucnęła na ciężkim  zydlu, 
Md którym zwisa na dół z wieszadła, powy- 
cinanego misternie z drewnianych pudełek, 
ogromny, honorowy, nigdy nie używany rę- 
cznik z wyhafiowanem na zielonem tle ezar- 
nemi, gotyekiemi literami przysłowiem : 


Morgenstunde hat Gold im Munde, 


fCiag dsiszy nastapi! 


bojowa ograniczała się do walki działowej i 
pomniejszych wypraw piechoty. 
Z innych widowni nie nowego. 
Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frentu zachodniego. 


Berl. Tageblatt donosi z Genewy, że 
nadchodzące tam zazwyczaj przed południem 
depesze Ag. Hawasa o ostatnich wydarze- 
niach n. froncie francuskim, wczoraj już nie 
nadeszły. Tłumaczą to krytycznem położe- 
niem armii Haiga, 

Pisma szwajcarskie podnoszą, że z po- 
wodu wczorajszego zgniecenia centrum por- 
F E pod La Bassée do Armentieres, 
położenie Haiga stało się krytyczne, 

Dalszym powodem milczenia oficyalnej 
paryskiej agentury jest niepewne położenie 
generała Focha. 

Biuro Wolffa ogłasza dnia 12 b. m. 
wieczorem : 

Bitwa pod Armentieres przybiera dla 
nas w dalszym ciągu obrót pomyślny. Zaję- 
liśmy Kij pik miasta Armentisres. 

a południe od Pataires przeszliśmy 
rzekę Lawe w kilku miejscach. 


Ustalenie kursu waluty. 


Delegaci Austro- Węgier, Niemiec i 
Ukrainy do: komisyi finansowej w Kijowie 
ustanowili do dnia 15 czerwea b. r. nastę- 
pujący kurs obrachunkowy między walutą 
ukraińską a koronową i markową: 

Dla konkretnych wypłat: 1 korona 
równa się 50 kopiejkom, — 1 marka równa 
się 75 kopiejkom. 

Kurs ten jest obowiązujący: 

1. w wypłatech wojsk mocarstw cen- 
tralnych na Ukrainie; 

2. w rachunkach pocztowych, telegra- 
fieznych i kolejowych; 

8. w bezpośredniej wymianie towarów 
zmonopolizowanych między państwami; 

4. przy zatwierdzonych przez Państwo 
umowach towarowych organizacyj central- 
nych w odnośnych krajach, pozostających 
pod nadzorem rządowym ; 

5. w wypłatach na Ukrainie i innych 
umowach towarowych, mocą których umówiono 
i wywieziono ilości konkretne, lub z góry 
przez Rząd przewidziane także co do towa- 
rów podlegających swobodnemu dowozowi i 
wywozowi. 

Stwierdza się, że kurs ten nie jest obo- 
wiązujący ani w obrocie walutowym, ani też 
w interesach, nie podpadających pod kate- 
gorye 1 do 6, w tych bowiem wypadkach 
dopuszczona jest cena swobodna. 


O pokój rossyjsko-ukralński. 


Petersb. Ag. telegr, donosi z Moskwy 
pod datą 9 b. m.: 


Komisaryat do spraw zagranicznych o- 
trzymał następującą depeszę iskrową od rzą- 
du niemieckiego: W myśl art. VI. układu 
pokojowego rząd rossyjski zobowiązał się, że 
w krótkim czasie zawrze pokój z republiką 
ukraińską. Według sprawozdania rządu ukra- 
ińskiego rząd rossyjski nie uczynił kroku w 
celu dojścia rychło do pokoju mimo wzywań 
i prób Ukrainy. Wychodząc z założenia, że 
układ pokojowy Rossyi z Ukrainą między in- 
nemi rozwiąże wszelkie wątpliwości, rząd 
niemiecki wyraża nadzieję, że rząd rossyjski 
bezzwłocznie przystąpi dó rokowań z rządem 
republiki ukraińskiej, Uprasza się, by rząd 
rossyjski oznajmił o rozpoczęciu rokowań. 
Podsekretarz stanu urzędu spraw zagranlcz- 
nych Busche. 

Komisasyat spraw zagranicznych wy- 
słał następującą odpowiedź: 

W odpowiedzi na depeszę iskrową z 5 
kwietnia, w której rząd niemiecki przypomi- 
na rządowi rossyjskiemu niedopełnione je- 
zeze zobowiązanie rokowań z radą w Kijo- 
wie w sprawie pokoju, komisaryat przesyła 
brzmienie wysłanego jeszcze dnia 4 kwie- 
tnia do Kijowa telegramu iskrowego, zawie- 
rającego propozycyę, aby rokowania rozpo- 
częły się dopiero 6 kwietnia w Smoleńsku. 
Ponieważ komisaryat nie otrzymał od Rady 
kijowskiej odpowiedzi, prosi więc, aby rząd 
niemiecki podał do wiadomości Rady przy- 
toczony radyogram, wymieniający Smoleńsk, 
jako siedzibę rokowań, a jako nowy termin 
rokowań dzień 8 kwietnia, 


Besarabia połączona z niepodzielną 
Rumunią. 


Z Bukaresztu telegrafują: Marghiloman 
wystosował do ministra spraw zagranicznych 
Ariona następującą depeszę: 

Rada krajowa po dwudniowych obra- 
dach uchwaliła dnia 9 kwietnia o godzinie 
7 wieczorem 86 głosami przeciw 8 w for- 
mie uroczystej przyłączenie Besarabii do nie- 
podzielnej Rumunii. 

W imieniu ludu rumuńskiego i króla 
przyjąłem do wiadomośei wśród nie dającego 
się opisać entuzyazmu ludu proklamowane 
zjednoczenie Besarabii z Rumunią. O godzi- 
nie 8 odbyło się w katedrze uroczyste Te 
Deum, w nabożeństwie wzięły udział ogro- 
mne masy ludu. Jestem bardzo szczęśliwy. 
Marghilaman. 

Minister spraw zagranicznych Arion 
odpowiedział następującą depeszą : 

Prawo zwyciężyło. Podzielam radosne 
uczucia Pana i gratuluję Panu znakomitego 
zwycięstwa. Rany kraju wkrótce się zabli- 
źnią i jest wielka nadzieja, że Rumunia wyj- 
dzie z wojny z wzmocnionemi siłami. Wolna 
Besarabia złączyła swe losy i przyszłość 
z Rumunią. Arion. 

Wiadomość o połączeniu się Besarabii 
z Rumunią rozeszłą się tu w godzinach po- 
południowych i wśród ludności wywołała 
ogromne zadowolenie. Panuje przekonanie, 
że kraj wyjdzie z tej nieszczęśliwej wojny 
nietylko pełen sił żywotnych, ale nawet 
wzmożony. Naród z ufnością patrzy w przy- 
szłość. Powszechnie sądzą, że stanowisko ga- 
binetu Marghilomana przez przyłącznie Be- 
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sarabii do Rumunii zostało znacznie wzmo- 
enione. Gubernatorem Besarabii został wy- 
brany Konsanty Stere. 


Wieści z Rumunii, 


Jedno z pism bukareszteńskich donosi, 
że gen. Oristescu został szefem sztabu gen. 
rumuńskiego w miejsce gen. Persana. Do 
wybuchu wojny rumuńskiej Oristescu był za- 
stępcą szefa sztabu gen. 

Dzienniki w Jassach informują, że na- 
deszła z Rossyi wiadomość, że przywódca 
socyalistów rum. Rakowski zginął w starciu 
z rewolucyonistami, Ponieważ Rakowski przed 
kilku miesiącami „był w Sztokholmie, przeto 
wiadomość ową należy przyjąć z rezerwą, 


Na morzu. 


Z Berlina telegrafują urzędowo: Nasze 
torpedowce we Flandryi d. 9 b. m. wieczo- 
rem pod dowództwem kapitana korwety Al- 
brechta obficie ostrzeliwały budowle wojsko- 
we pod La Panne. Baterye nadbrzeżne od- 
strzeliwały się bezskutecznie. Nieprzyjaciel- 
skich sił zbrojnych morskich nie widziano. 


Szef sztabu admiralicyi. 


Zebranie irredentystów w Rzymie. 


O zebraniu irredentystów różnych na- 
rodowości w Rzymie, donoszą z Lugano na- 
stępujące szczegóły : Otwarcie odbyło się na 
Kapitolu. Władze rządowe nie były repre- 
zentowane, tylko burmistrz Rzymu powitał 
przybyłych. Jako uczestników włoskich wy- 
mieniają: 4 senatorów, z tego 8 współpra- 
cowników Corriere della Sera, 8 posłów ze 
skrajnego skrzydła Związku obrony narodo- 
wej, 12 sprawozdawców wojennych, 

Obecnych było dalej, oprócz dełegacyi 
czesko - słowackiej i rumuńskiej, 8 Polaków, 
8 delegatów południowo-słowiańskich ż Trum- 
bicem na czele, 12 posłów serbskiej Skup- 
czyny pod wodzą Costy Stojanowicza, dalej 
publicysta angielski Steed, działający we Flo- 
rencyi amerykański publicysta Nelson Gay, 
b. franeuski minister Thomas i kierownik 
propagandy fraucuskiej Franklin Bouillon. 

Giornale d'Italia uważa to zebranie jako 
wydarzenie dziejowe i pisze: Jakkolwiek u- 
czestnicy francuscy i angielscy nie mają roli 
urzędowej, to jednak obecność ich o tyle za- 
sługuje na szczególną uwagę, że świadczy o 
zmianie poglądów we Francyi i Angli na 
sprawę Austro-Węgier. 

Tribuna widzi w tem uznanie tego, że 
teraz Włochy w miejsce Rossyi dzierżą mi- 
syę orędownika narodowości Austro-Węgier. 


Rossya musi dalej walczyć. 


Do Nieuwe Rott. Courant donoszą z Lon- 
dynu : Według telegramu korespondenta Daily 
News z dnia 9 b. m. z Moskwy, Lenin 
oświadczył w mowie, że Rossya otoczona jest 
niebezpieczeństwami. Niemcy czynią przygo- 
towania na południu, gdzie zaznaczają się 
oznaki nowych zaburzeń. Japończycy, wapo- 


magani przez Anglików, są we Władywo- 
stoku. Rossya czyni co może, aby uniknąć 
nowych okropności, ale będzie to rzeczą da- 
remną. Będzie musiała walczyć na nowo. 
Wysłano urzędowy protest do Waszyngtonu. 
Pełnomocnik ludu do spraw zagranicznych 
ogłosi tajne dokumenty, dowodzące, że Ja- 
ponia od początku rewolucyi przygotowywała 
tę akeyę. Ziemstwo we Władywostoku, za- 
chęcone obecnością obcych wojsk, zażądało 
od Sowietu, by oddano mu prowadzenie 
spraw, ale Sowiat odmówił temu żądaniu. 


Z Dalekiego Wschedu. 


Podług depeszy tokijskiej, Sowiet miej- 
scowy i Rada gminna w- Władywostoku za- 
protestowały u konsula japońskiego przeciw 
wylądowaniu wojsk sprzymierzonych w Wła- 
dywostoku, | 

Protest w słowach przyjaznych zape- 
wnia, że władze uczynią wszystko, by ująć 
sprawców niepokojów w Władywostoku. Pro- 
test wyraża dalej żal z tego powodu, że Ja- 
ponia, jako państwo sprzymierzone, widziała 
się spowodowana do tego kroku. 

Protest zapewnia, że maksymaliści nie 
są nieprzyjaśnie usposobieni względem Ja- 
pończyków, lecz, przeciwnie, sprzyjają im. 

Konsul japoński odpowiedział, że Ja- 
ponia uczyniła ten krok dla obrony własnych 
obywateli i nie miesza się do wewnętrznej 
administracyi rossyjskiej. 

Z Petersburga donoszą: Wedle wiado- 
mości telegraficznej z Władywostoku, konsu- 
lowie zagraniczni podali do wiadomości So- 
wietu, że wojska państw sojuszniczych zo- 
staną z Władywostoku odwołano, gdy — 
zdaniem konsulów — zostaną porządek i 
spokój przywrócone. 


Rządy bolszewików w Mińsku, 


Od osoby przybyłej z Mińska Litew- 
skiego, otrzymuje jeden z dzienników war- 
szawskich następujące szczegóły ostatnich dni 
rządów bolszewickich w tem mieście. 

Rządy bolszewickie w Mińsku na długo 
zapisały się w pamięci mieszkańców. Były 
to dni grozy: rabunku, aresztowań, rezstrze- 
liwań i mordów... Dla Polaków były one 
straszne, albowiem bolszewicy widzieli w nich 
swoich jawnych wrogów. To też komisarze 
bolszewicey prześladowali ich najwięcej. 
Akcyą bolszewicką kierował ich komisarz 
Stanisław Bersohn, urodzony w Warszawie, 
(gdzie przed wojną utrzymywał garaż), pa- 
sierb zmarłego w r. 1915 w Paryżu adwo- 
kata Józefa Leona Kona. Wydawał on w 
Mińsku organ bolszewicki p. t.: „Prawda“, 
w której mieszał z błotem wszelkie ideały 
narodowe, a szerzył poglądy międzynarodo- 
we. On to zwrócił uwagę bolszewików na 
korpus generała Dowbór-Muśniekiego jako 
na armię narodową, która może być dla bol- 
szewików niebezpieczną. On to spowodował 
formalną bitwę czerwonej gwardyi z oddzia- 
łem wojska polskiego, w której zginęło tylu 
Polaków, On też, jako komisarz zamkną 
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HRABINA HELENA, 


€ZĘŚÓ PIERWSZA. 


Sprawa d'Orgóres. 


v, 
(OiągĘdalszy). 


Staruszka przymknęła oczy. 

— Dawniej — myślała — dałabym 
połowę mego majątku, a może nawet wszy- 
stko, aby to posłyszeć.,.. 

Hrabia dodał: 

— Jest zdolna do wszystkieh poświę- 
ceń, aby dać dowód swego przywiązania 
tym, których kocha. Gdybyś nie była zam- 
knęła przed nią swego serca, ciotko, klę- 
czała by przed tobą, tak, jak ja. Nigdy ani 
jednem słowem nie uczyniła mi Żadnej wy- 
mówki z powodu naszej ruiny majątkowej, 

— Ruiny? A więc jesteś zrujnowa- 
ny? — zawołała stara panna. 

— Do szezętu, moja ciotko. Próbowa- 
łem wszystkiego, aby się ratować. Los spęzy- 
siągł się przeciw mnie. Nic mi się nie u- 
dało. 

— I woźni odwiedzają Marcilles ? 
Święta prawda. 

Co się działo w duszy panny de Mar- 
cilles. 


Czy wzruszyła się tą katastrofą tak 
dzielnie znoszoną i wyznaną bez osłonek? 

Czy duma rodowa czoło. jej wyprosto- 
wała ? 

Porwała hrabiege za rękę i wyrzekła 


jgłosem stanowczym: 


— Błuehaj, Janie, ktoś z ciebie zażar- 
tował. Nikogo do ciebie nie posyłałam. 

— (o ciotka mówi? 

— Prawdę. 

— Któż by więc śmiał ?... 

— Nie mam pojęcia. Ale jestem śszczę- 
śliwa, żem ciebie widziała. Przyjechałeś. To 
oznacza dobroć serca, bo byłam bardzo nie- 
dobra dla ciebie... 

— Moja ciotko! 

— Ohodź ze mną! Cheę tego! 

Ze swoim kagankiem w ręku, zaprowa- 
dziła go na koniec kurytarza, w głębi którego 
schody zagłębiają się w ziemię dwudziestu 
pięciu grauitowymi stopniami. 

Drzwi wychodzące na most na pół za- 
walony, pozostały odchylone, 

Głowa pokryta rudą szczeciną, wsunęła 
się najprzód do obszernej sali, do której się 
prosto z tych drzwi wchodziło, 

Bardzo słabe światło, pochodzące z 
lampki na schodach, jedynie wnętrze oświe- 
cało; oczy tej głowy śledziły w ciemności. 

Wkrótce ciało ukazało się za głową, 
pełzając po ziemi, jak głaz i z sali przeszło 
bez hałasu do pobocznego gabinetu, gdzie 
przykuenęło pod jakimś starym łachmanem. 

Panna de Marcilles zeszła wraz z Ja- 
nem ze schodów granitowych. 

Gdy przybyli do sklepionej piwnicy, 
usunęła stare szczapy drzewa, rzucone w nie- 
ładzie w jednym kącie. 

Worki ze złotem nagromadzone były 


jedne na drugich w tym schowku, łatwym 
do odkrycia, 

Na widok worków, oczy starej nowym 
ogniem się zapaliły. 

Miała chwilę wahania, 

Rozłączyć się ze swoimi pieniądzmi 
było to dla niej torturą bez nazwy, ale za- 
panowała nad swoją namiętnością. 

— Masz, Janie, bierz — rzekła, — 
Jest tego tutaj pełno, od strychu do piwni- 
cy. To dla ciebie i dla Cezara. 

I jakby się obawiała siebie samej, do- 
dała z rodzajem gniewu: 

— Weź AE i jedź sobie! Stara Ro- 
zalia przykuta do swego łóżka, ruszać się 
już nie może, To całe szczęście. Nie trzeba, 
żeby wiedziała l... 

I z naiwną obawą przed kłótliwą słu- 
gą, dodała: 

— Nie, nie trzeba, bo może by mnie 
wyłajała. A ty potem jeszeze wrócisz | 

, Chude jej ramiona drżały ze waru- 
szenia. 

Hrabia teraz się wahał i bąkał: 

— Ależ ja nie chcę, ciotkol... 
chcę! To za dużo... za dużo! 

Schyliła się ostatkiem sił, podniosła 
dwa worki i w ręce mu włożyła. 

— Odejdź — rzekła, — Idź już sobiel 

A gdy ją ueałował z wybuchem wdzię- 
czności, rozezulony tą ofiarą, która tyle ją 
kosztować musiała, odprowadziła go do drzwi, 
powtarzając mu, jak. kochanka, żŻegnająca 
swego wielbieiela : 

— Wrócisz tu, Janie, Wrócisz! 

Towarzyszyła mu aż do końca mostu, 
podnosząc kaganek, aby z macierzystą pie- 
czołowistością ułatwić mu przejście po zbu- 
twiałych kamieniach, 


Nie 


Potem stała, patrząc, jak odwiązywał 
swego konia i wsiadał na siodło, 

I sama jedna wśród wilgotnej nocy 
uszczęśliwiona pocałunkiem, który ręką prze 
syłał jej odjeżdżając, jak gdyby z żalem, że 
ją opuszcza, słuchała najdłużej, jak mogła, 
kroków jego konia po stwardniałej ziemi i 
dopóty nie zdecydowała się wrócić, aż zu- 
pełna cisza nastała. 

Wtedy wstrząsnęła się, jakby zimno 
serce jej zmroziło, 

Dom jej ogołocony ze wszystkiego, py- 
łem okryty, w którym oddychała tylko” la 
staruszka, która nigdy jej nie opuszczała, le- 
żąca rzeczywiście w łóżku z powodu osła- 
bienia wynikającego z podeszłego wieku, 
niemiłe na niej wrażenie robił. Przypomniała 
sobie świetne grono rodzinne z czasów swo- 
jej młodości, wygodne i ciepłe ognisko do- 
mowe, ożywione obecnością znajomych, we- 
sołe polowania, imieniny rodziców i kre- 
wnych świetnie obchodzone i wstręt ją prze- 
jął z powodu jej osamotnienia. 

Gromadzić niepotrzebnie złoto, układać 
worki jedne na drugich, odmawiając sobie 
wszystkiego dla marnej przyjemności prze- 
bierania rękami w tym zimnym metalu, mówiąc 
sobie na widok tylu bogactw : — wszystko to 
mojel.. (o za próżność! co za oszukaństwo 
samej siebie! p 

Przez chwilę przeklinała swój egoizm, 

Pomyślała o Oezarym, tym świetnym 
oficerze zmuszonym do wegetowania, o Ja- 
nie, ty m Janie tak dobrym, życzliwym, który 
cierpiał, a ona nie myślała ułżyć mu w jego 
kłopotach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dom polski i wszelkie instytucye dobroczyn- 
ne utrzymywane przez komitet polski, a 
z których pomocy korzystały tysiące ubogich 
rodzin polskich. On skoifiskował gotówkę, 
jaką znalazł w kasie komitetu, zabrał nawet 
jego inwentarz. Bersohn miał do pomocy 
dwóch młodych ludzi, synów lekarza 
ewakuowanego z Łodzi. Ci dwaj młodzieńcy 
postępowali nadzwyczaj bezwzględnie zwła- 
szezą wobec Polaków, którzy nie chcieli 
poddać się wojskom bolszewickim. Ojciec 
ich, bawiący w Mińsku, wyparł się icb pu- 
blicznie. 

Kiedy nadeszła wieść o zbliżaniu się 
wojsk niemieekich, władze bolszewickie za- 
brały z kas skarbowych i wojskowych całą 
gotowiznę w sumie około 14 milionów rubli, od 
zarządu zaś kolejowego zażądały pospiesznego 
przygotowania dwóch pociągów, które te mi- 
liony odwiozłyby do Moskwy. Wówczas urzę- 
dnicy kolejowi zażądali wypłacenia pensyi 
zaległej od dwóch miesięcy w łącznej sumie 
około i,500.000 rubli. Bolszewicy zapropo- 
nowali 400 tysięcy, później 600, wreszcie 
800.000 rubli, urzędnicy upierali się przecież 
przy całej zażądanej sumie, grożąc w razie 
odmowysnieprzygotowaniem pociągów. Osta- 
tecznie komisarze bolszewiccy odjechali do 
Moskwy kilkunastu samochodami, na których 
zabrałi 14 milionów rubli. Na wieść o tem 
wojsko bolszewickie, złożone z 30.000 żoł- 
nierzy porzuciło armaty, amunicyę, składy 
wojskowe, nawet mnóstwo karabinów i pieszo 
podążyło pospiesznie do Moskwy. W mieście 

ozostał tylko szwadron kawaleryi generała 
owbór - Muśnickiego. 

Po usunięciu się władz bolszewickich 
Polacy zorganizowali naprędee milicyę oby- 
watelską, „która objęła pieczę nad Życiem i 
mieniem spokojnych mieszkańców, uradowa- 
nych, że minęły nareszcie dni grozy bolsze- 
wiekiej. 


Rabunok Peczary. 


Wśród niezliczonych epizodów bezmyśl- 
nego niszczenia dworów i folwarków polskich 
na Ukrainie, rabunek Peczary, rezydencyi hr. 
Franciszka Potockiego, właściciela ordynacji 
teplicko-sobolewieckiej, miał charakter wyją- 
tkowej dzikości. 

Tłum pijanych włościan wpadł do dwo- 
ru, gdzie mieszkał administrator, szef biura 
i jaszeza kilka osób. Administrator Tusta- 
nowski, chwilowo opuszczając majątek, zale- 
cia ofieyalistom, aby zostali na stanowiskach 
na wypadek pogromu. Pijany tłum zażądał 
widzenia się z szefem biura „p. Liedtkiem i 
głośno się naradzał, czy ma go Życia pozba- 


wić. Tłuszcza wśród krzyków i wycia wyła-. 


mała drzwi piwnie i rzuciła się do trunków. 
Sądziła, że znajdzie dużo wódki, ale omyliła 
się, gdyż było tylko wino, pozostawione dla 
kościoła. W każdym razie i to ich ucieszyło; 
rzucili się tedy do butelek i pili wino, wo- 
dy mineralne i spirytus denaturowany. Po- 
tem zaczęli rabować pałac. 

W tym czasie druga banda uzbrojonych 
pijanych włościan z żołnierzem „hajdama- 
ką* — jak sam się tytułował — przeprowa- 


dziła rewizyę mieszkań oficyalistów i zabie- . 


rała broń. Po jej odebraniu rabowali dalej 
pałac į niszczyli wszystko, eo tylko mogli. 
Następnego dnia już trzeźwi rabowali w dal- 
szym ciągu. Zrywali obicia z mebli, ze ścian, 
tłukli lustra i szkła, darli książki, a nawet 
różaniec i obraz Matki Boskiej zdeptali ob- 
casami. Ornat, przysłany z kościoła do pa- 
łacu dla naprawy, podarli w strzępy. 

Około godz. 5 po południu zapalili zna- 
lezione ognie bengalskie i wzniecili pożar. 
Guszenie ognia było niemożliwe, gdyż tłum 
przeszkadzał w tem służbie folwarcznej. Mi- 
mo wszystko ta euergicznie pod kierunkiem 
pp. Liedtkego i Nadwodzkiego ogień wre- 
szcie stłumiłu. Główny korpus pałacu ocalał; 
spaliło się tylko lewe jego skrzydło. Widok 
pałacu okropny: wszystkie drzw* i szafy po- 
łamane, posadzki usłane pierzem i włosie- 
niem z mebli i materaców, podartemi książ- 
kami, listami, potłuczonemi lustrami i szkłem. 
Trudno uwierzyć, by tak olbrzymi pałac mo- 
żna było w tak krótkim czasie. doprowadzić 
do takiej ruiny. Był również zapowiedziany 
pogrom oficyalistów, ale władze wreszeie a- 
resztowały kilku prowodyrów i odesłały ich 
do powiatowego miasta Bracławia; ale tam 
wnet ich wypuszczono na wolność. Co prze- 
żyli oficyaliści w Peczarach, wiedzą tylko 
ci, którzy przeszli to samo, a to było stra- 
szniejsze i okropniejsze tem bardziej, że zni- 
kąd ratunku spodziewać się nie było można. 

Zniszczono i rozgrabiono kilka folwar- 
ków i dworów zi+miańskieb, położonych w 
obszernych wsiach Werbka hałoska i Wer- 
beekie futory. Rozgromiono dwór, spalono 
go. jak niemniej folwarki op. Tworkowskich, 
Wiszniewskich i Turzańskich. Grsbili wło- 
ścianie wsi miejscowych i sasiednich. Lu- 
dność polska miejscowa, rozbndzona dzięki 
otwartej przez p. Wieńczysławę Zworkowską, 
szkole polskiej, wykazała, że posiada pier- 
wiastki starej kultury, nietylko nie brała 


| udziału w rabunku, ale wszelkimi możliwy-; 


mi środkami pomagała właścicielom, nie 
zważając na pogróżki, ratować ich mienie 
grabione. Po pogromach zapanował terror. 
P. Tutrzańskiego chciano rozstrzelać, a gdy 
ratował się ucieczką, pochwycono jego dzier- 
żawcę p. Domaszewicza i tylko wstawienni- 
etwo włośrian Polaków uratowało go od są- 
du doraźnego. Szkołę polską chciano pier- 
wotnie zamknąć, lecz giy ludność polska 
miejscowa zaprotestowała przeciw temu go- 
rąco, zadowolono się wyrzuceniem jej z do- 
tychczasowej siedziby. 


Dokonano dalej pogromu wsi Kuryłówki, 
gdzie zniszezono kapl:cg i liczne dzieła sztu- 
ki. Należący do tego folwarku las z 2000 
dziesięcin zniszczony jest juź od roku. Ma 
gazyny okradziono, zabrano inwentarz w Ku 
ryłówce, Szerokiej Grobli, Filipolu, Tomasz 
polu i Kołbaczu. Cała administracya musiała 
opuścić swe stanowiska, Uległ zniszczeniu 
majątek Wasylówka, w powiecie winnickim. 
Komitet wiejski przewodził tłumem, które 
grabiły na folwarku i we dworze, Pożar zdo- 
łano stłumić, 


Po dniach pogromów i burzenia wszy- 
stkiego w majątkach pp. Orzechowskich w 
Słobódce i Ołudryńcach, tudzież w Moska- 
lówce p. Korsaka, zaczyna się ujawniać re- 
akcya. Ci sami pogromcy polskich dworów 
pytają; co dalej będzie? Panów już niema, 
bandyci zaś zaczynają grabić włościan. We 
wsi Ołudryńcach niejaki Iwan Ślimak, ka- 
torźnik, zbiegły z Syberyi, zebrał szajkę, 
złożoną z 12 uzbrojonych w broń palną i u- 
rządzał systematyczne napady na polskie 
dwory. Najwięcej od tej szajki ucierpiał p. 
Zawalnieki, dzierżawca Ołudryniec, któremu 
zagrabiono wprost wszystko. Przez owego 


Ilnicki, dzierżawca Wychwatyniec. Przyszła 
jednak i krytyczna chwila na herszta Slima- 
ka. Włościanie Ołudryniec, ażeby pozbyć się 
niebezpiecznej bandy, urządzili samosąd. Sa- 
mego Ślimaka skazano na śmierć. Bito go, 
czem kto miał, a wreszcie przywiązano do 
drzewa i rozstrzelano. W mieszkaniu slima- 
ka znaleziono magazyn skradzionych rzeczy : 
materye, jedwab, łóżka sprężynowe, na któ- 
rych rozkhójnik odpoczywał „po trudach*. 
Cały ten łup został rozgrabiony przez wło- 
ścian. 


KRONIKA. 


Lwów, 12 kwietnia 1918. 


Kalendarz. 

Sobota (13 kwietnia): 

Justyny — Ipatya — Drzemysława. 
Wschód słońca o godzinie 5:18 rano, za- 
chód 6:44 po południu. 


Temperatura o godzinie 18 w południe 
+18 Cel. 


Wystawa Karykatur Kazimierza $i- 
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy ulicy Akademiekiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona. 


— Konferencya posłów lwowskich 
w Sprawie aprowizacyl odbyła się wczoraj 
w sali obrad magistratu. Uczestniczyli w niej 
posłowie do Rady państwa: Breiter, Diamand, 
Głąbiński, Halban, Reizes — z zarządu zaś 
miasta komisarz rządowy dr. Stesłowicz, zastęp- 
cy komisarza dr. Chlamtacz, dr. Schleicher i 
Neumann i ezłonkowie prezydynm komisyi 
aprowizacyjnej rr. Halęki, Laskownieki, Philipp. 
Zagaił dr. Stesłowicz, dziękując posłom 
za przybycie, poczem wicepr. dr. Schleicher w 
blisko godzinnym wyczerpującym  referavie 
przedstuwił grozę sytuacyi, gdy chleb mamy 
zapewniony już tylko na jeden dzień, mąki do 
gotowania miasto nie otrzymuje już od 3 mie- 
sięcy, wstrzymano nawet dostawę mąki kuku- 
rudzianej. Groźnie przedstawia się sprawa za- 
opatrzenia w mięso, również zasoby kartofli są 
ne wyczerpaniu, a nowych, nawet już akupio- 
nych nie można dostawić do Lwowa. Nie mniej 
groźnie przedstawia się również «westya opału, 
którego może w zimie zabraknąć, Wszystkie 
środki stosowana przez miasto okazują się nie- 
stety bezskuteczne. Mowca przedstawił szereg 
wniosków w tej sprawie i zwrócił się do obe- 
enych posłów z gorącą prośbą, by poparli 
akcyę miasta u miarodajnych czynników. Refe- 
rat wywołał obszerną dyskusyę, w której zabie= 
rali głos wszyscy obecni. Wobec togo, że gro- 
żące stolicy kraju niebezpieczeństwo z każdą 
chwilą wzrasta, wysłano natychmiast nagłące 
podpisane przez posłów telegramy do P. Pre- 
zydenta Ministrów Seidlera, do P. Min. Twar- 


żywn. dr. Paula. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 13 kwietnia 1918. 


Slimaka okradziony został również p. Józef 
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wieczorem w lokalu Związku okręgowego TSL. 
Fredry 3 I. p. Porządek dzienny : Ukonstytnowa- 
nie Komitetu obchodu 3 Maja. Sprawozdanie 
z czynności przygotowawczych. Ustalenie pro 
gramu. 


— Zwyczajne walne zgromadzenie 
Pol. Tow. Kredyt. nauczycieli szkół wyższ 
stow. zarej. z ogr. poręką we Lwowie odbędzie 
się w niedzielę 21 kwietnia b. r. o godzinie 10 
rano w gmachu Akademii handłowej przy ul 
Skarbkowskiej 39. W razie braka kompletu 
następne Walne zgromadzenie o godzinie 11. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego zwyczajnego Walnego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i przed- 
łożenie zamknięć rachunkowych za r. 1917 
8) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek 
na udzielenie absolu oryum dyrekcyi i radzie 
nadzorczej, 4) Uchwała w sprawie przeznacze- 
nia czystego zysku. 5) Uzupełniające wybory 
do rady nadzorczej. 6) Wybór komisyi rewiz. 
na r. 1918. 7) Wnioski interpelacya. 

— Prof. dr. Jan Raczyński, lekarz 
chorób dziecięcych, cłężko zachorował w Jaro- 
sławiu, dokąd wyjechał do łoża chorego pa 
cyenta. 

— Zakład kredytowy dla handlu i 
przemysłu, filia we Lwowie, która dotychczas 
uirzymywała jeszcze w Wiedniu swoje biura, 
z dniem 24 b. m. przenosi je do Lwowa, 
Blura we Lwowie otwarte będą dnia 29 b. m. 

— Centralny Bank czeskich oszczę- 
dnośel (Ustredni banka) donosi, że walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów odbędzie się dnia 
20 b. m. w Pradze w budynku giełdy pra- 
skiej, Zamknięcie rachunku bilansu za rok 1917 
wykazuje czysty zysk 1,845.246-10 kor. przy 
kapitale akcyjnym 25,000.000 kor. 

Stan wkładek podniósł się na 140,000.000 
kor. na VI i VII. pożyczkę woj. subskrybo- 
wano prawie 100 000.000 kor., pożyczki komun. 
wynoszą przeszło 47,000.000 kor. 

Rada zawiadowcza stawia wniosek na wy- 
płatę dywidendy 4 pre. i przydział 304.915 86 
kor. funduszom rezerwowym, które osiągną ra- 
zem 2,360.000 kor. 

— Z „Sokoła II.“ Wpisy młodzieży 
szkół średnich i rzemieślniczej na naukę gi- 
mnastyki i do skautingu już się rozpoczęły. 
Bliższych wyjaśnień udziela towarzystwo w, go- 
dzinach wieczornych od 7—9 (dom mieszkalny, 
parter na lewo) Szeptyckich 74. 


— Zbiórka na cele dobroczynne. 
Otrzymujemy następujące pismo: W najbliż- 
szą niedzielę 14 b. m. odbędzie się w mieście 
naszem zbiórka, której grosz ma zasilić kasy 
Bieroce, koić i iść z pomocą wszelkiej niedoli 
dzieci, tych  najtragiczniejszych ofiar wojny. 
Zbiórkę urządzają złączone Towarzystwa: 0- 
chrony Dziecka, Domu sieróż Niep. Poczęcia 
N. P. Maryi, Związku Rodzicielskicgo i Dzie- 
ciątka Jezus. Na czele Komitetu stoją panie: 
Stenisława Abrahamowa, Jadwiga Paparowa i 
Józefa Kulińska. Puszkii legitymacye rozdzie- 
lane będą w sobotę od godz. 11—1 i od 4—8 
w Związku Niewiast katoliekich, ul. Rutow- 
skiego 10, Posiedzenie Komitetu zbiórki „Dla 
dzieci* odbędzie się w piątek 12 b. m. o go- 
dzinie pół do 5 po poł, w sali Sodalicyi ma- 
rjańskich ul. Rutowskiego 10. 

— 80 pułk piechoty wydaje pamiątko- 
we album wojenne, z którego dochód przezna- 
czony jest na fundusz wdów, sierót i inwalidów 
pułkn. 

Komenda prosi wszystkich obecnych i byłych 
przynależnych do dotyczącego pułku (oficerów 
i żołnierzy), którzy w walkach pułku czynny 
brali udział, następnie rodziny poległych lub 
zaginionych, o nadesłanie wszystkich w ich po- 
siaduniu znajdujących się pamiętników, notatek, 
zdjęć fotograficznych, jakoteż krótkich biografij 
i podobizn poległych lub popadłych w niewolę 
celem wyzyskania tych materyałów dla historyi 
pułku. 

Nadesłane pamiętniki, szkice, fotografie 
odeśle się później właścicielom. Zamówienia na 
album i ewe wspomniane materyały uprasza 
się nadsyłać pod adresem: Ecsatz Bataillon 
Nr. 80. (Adjutantur) Rimaszombat, UNGARN. 

— Humor, śpiew, satyrę, telepatyę, 
magię, brzuchomówatwo, ujrzymy w niedzielę 
14 b. m. w sali Sokoła-Macierzy. Ludwikowski 
z nowemi atrakcyami Bilety sprzedaje księgar- 
nia Akademicka pl. Maryacki 4, 


— Artystyczny Teatr lalek powstaje 
we Lwowie, rozpoczynając swą działalność inan- 
gracyjnem przedstawieniem we wtorek 16 
kwietnia 1918 w sali Kasyna miejskiego. Im- 
preza pomyślana i urządzona na wzór zagra- 
nicznych teatrzyków maryonetek a grupująca 
wokół siebie pierwszorzędne siły artystyczne 
wywoła zapewne żywy poklask ogółu. Teutr 
lalek bowiem nie ma na celu specvalnei satyry, 
dostępnej i zrozuwiałej tylko pewnym kołom, 
przeciwnie program utworów pogodny a wy- 
kwintny będzie krynicą humoru dla wszystkich, 
j nawet i dzieci. A jeżeli gdzieniegdzie świśnie 
biez satyry to będzie, ona raczej ogólnie sym- 
bolizowaną niżeli osobistą. 

— Bezpieczeństwo we Lwowie. Po- 
licya czwartą noc prowadzi obławy w śródmie- 


— W sprawie przygotowania Obcho-|ściu i na peryferyach, Oprócz tego przy- 
du Konstytucyi 3 Maja odbędzie się posie- | trzymuje się co chwila na ulicy notowanych , policyjny podbiegł teraz do sklepu i chetał 
| dzenie we wtorek 16 kwietnia 1918 o godz. 6 włamywaczy i bandytów, zwykle nawet uzbro- Í wdrapać się na parapet okna, 


jonych i nie rzadko używających broni, celem 
uwolnienia się od aresztowania i kary. Policya 
wszystkiemi siłami tępi bandytyzm, sknteczność 
działania jednak zależy wyłącznie od współ- 
udziału publiczności, która zwłaszcza w osta- 
tuich czasach okazała dla tej akeyi wiele zain- 
teregowania i zrozumienia, we własnym swoim 
interesie, 

Idzie tu przedewszystkiem 0 mełdowanie 
i wymeldowywanie osób przez właścicieli i za- 
rządców domu. W czasie licznych kontroli, po- 
lcya stwierdziła, że niemal w każdym domu, 
bez względu na to, czy znajduje się on w śród- 
mieściu, czy też w dalszych dzielnicach, mie- 
szkają jeszoze ciągle, pomimo ogłoszonych 
zakazów jeńcy, zbiegowie wojskowi i t. d. 
uprawiający zbrodnie rabunku i kradzieży. Lu- 
dzie ci, mieszkając pokryjomo w kamienicach, 
oglądają rozkład domów i dokonują potem 
śmiałych włamań, których liczba wynosi we 
Lwowie około 50 dziennie. 

Dlatego należy przestrzec dających schro- 
nienie takim osobnikom, tembardziej, że policya 
pociągać będzie opornych de surowej odpowie- 
dzialności. 

— Zakopane książeczki Kasy oszezę- 
fności. Przed kilku dniami zanotowaliśmy 
fakt ogromnie Śmiałego włamania do krawca 
Pietrusiaka, zamieszkałego przy ul. Chorążczy- 
zny l. 5, Włamywacze zabrali wówczas 10.000 
kor. gotówki, kosztowności i trzy książeczki 
Kasy oszczednosci, opiewające razem na sumę 
przeszło = .U00 kor. W dwa dni potem poli- 
cya aresztowała sprawców w trzeciorzędnej Te- 
stauracyi u zbiegu ulic Sykstuskiej i Szajno- 
chy. Byli to przeważnie kilkunastoletni chłopcy, 
a ich komendantem była młoda dziewczyna. 
Polivya aresztowała też biatnika, który zakupił | 
skradzione przedmioty, nie mogła jednak do- 
trzeć do kryjówki, gdzie ukryto te papiery war- 
tościowe. 

Jeden z agentów, zauważył, że w chwili 
aresztowania całej bandy w restauracyi, ktoś 
drugiem wejściem wybiegł na ulicę. Gdy agent 
począł go niespotrzeżenie ścigać i obserwować 
chłopak udał się na budowę domu na pl. Ma- 
ryackim i tam zniknął wśród rusztowań. Agent 
zaalarmował natychmiast innych agentów i żoł- 
nierzy pelicyjnych, którzy udali się w nocy 
celem przeprowadzenia rewizyi na budowie do- 
mu. Ostatecznie wśród Światła latarek elektry- 
cznyóh spostrzegłe naliarą świ żo rozkopaRą 
ziemię. 

Policyanci natychiniast poczęli grzebać 
szablami i po chwili już wydobyto pakiet za- 
wierający książeczki oszczędności nominalnej war- 
teści przeszło 50.000 koron. W ten sposób 
ukończone śledztwo, a właścicielowi zwrócono 
skradzioną mu własność, 


— (Otwarcie sezonu sportowego L. 
K. S. „Pogoni* nastąpi w niedzielę, 14 
kwietnia br. o godzinie 4 popoł. na własnem 
boisku za rogatką stryjską. W razie pogody 
odbędzie się pierwszy trening footballistów, 
którzy zamierzają grać w drużynie cywilnej 
lub wojskowej. Program wiosenny obejmuje 
matche z Wiedniem i Budapesztem, prawdo- 
podobny jest też wyjazd „Pogoni* do Warsza- 
wy. Z powodu braku obuwia i ubrań — a 
zwłaszcza piłek, treningi będą ograniczone, Ci, 
którzy będą pilnie i wytrwale ćwiczyć się 
w lekkiej atletyce a wykażą postępy, pojadą na 
koszt klubu do Warszawy i Wiednia na zawo- 
dy. Wstęp w niedzielę na boisko 20 groszy. 


— Mord rabunkowy w Wiedniu. 
W środę dokonano w Wiedniu w jasny dzień 
morderstwa na 79-letniej Ałojzie Skliwie, przy 
Favoritenstrasse Nr. 37 w mieszkaniu Kuśnierza 
Adolfa Perta. Zamordowana miała sobte pora- 
czoną opiekę nad mieszkaniem i magazynem 
futer Pertów. Właściciel służy bowiem w woj- 
sku, a pani Pert na dni kilka wyjechała na 
pogrzeb. Sgliwa nocowała więc w mieszkaniu. 
Morderca widocznie dla rabunku wdarł się do 
mieszkania i chcąc usunąć niespodziewaną może 
przeszkodę w przedsięwzięciu, udusił Skliwę, 
owijając jej trzykrotnie około szyi sznur pa- 
pierowy. Wiedeńskim władzom policyjnym udało 
się już odsz.kanie śladów zbroduiarz%. Jest 
nim pomocnik Kuśnierski Władysław Baran, 
zamieszkały przy Wiedenar Hauptstrasse 123 
Do odszukania sprawcy mordórastwa dopomogły 
dokładnie badania daktyleskopijne. Baran jest 
bowiem notowany już w sądach i w policyi 
rzezimieszek i porównania odcisków paleów 
wskazały, że i tym razem był on znowu przy 
robocie i że ofiarą jego zbrodniczej ręki jest 
Aliza Skliwa O ile zdołano stwierdzić, zrabo- 
wał Baran kilka książsezek bankowych. opie- 
wających na ogólaą sumę 100.000 koron. 

— Znowu bandyci strzelają. Ubiegłej 
nocy na rogu nlie Żlkiewskiej i Zborowskich, 
dokonali jacyś *sprawcy włamania do sklepu. 
Jeden z nich stał na straży przed oknem, drugi 
operował w sklepie, pakując rozmaite towary. 
Szlep umieszczony jest w t-n sposób, że okno 
jego jedn» wychodzi na ul. Zborowskich, dru- 
gie zaś na ul Źółkiewską. Włamywacz stojący 
na straży przy okoie na ul. Żółkiewskiej spo- 
strzegł nagle zbliżającego się policyanta, za- 
alarmował swego towarzysza, sam zaś, 60 mu 


Í tylko szybkeści w nogach starczyło, zbiegł; 


drugi włamywacz pozostał wewnątrz. Żołnierz 


W tej chwili 


bandyta dobył rewolweru i strzelił do poli- 
cyanta; na szczęście kula chybiłe, żołnierz mu- 
siał jednak cofnąć się, wyciągnął rewolwer i 
również wypalił do sklepu. Kilka sekund, które 
policyant zużytkował. celem wydobycia rewol- 
weru, wyzyskał bandyta, aby wyskoczyć oknem 
na ul. Zborowskich i zniknąć w mrokach nocy. 


Żołnierz policyjny doniósł natychmiast 
o zajściu komisarzowi policji, który wdrożył 
energiczne dochodzenia. 


— Pomoc Danii dla Polski. Duński 
komitet pomocy ofiarom wojny w Polsce ZA- 
mknął swoją działalność z powodu wzrastają- 
cych potrzeb w kraju i konieczności udziela- 
nia poparcia innym państwom skandynawskim, 
w pierwszym rzędzie Finłandyi i Szwecyi. Wy- 
nik na ogół dobry. Gotówką zebrano 225.000 
K, z których za 200.000 K wysłano Żywności 
do Połski i odzieży co najmniej za 150 000 K. 
Jeżeli się uwzględni równorzędnie podjęte inne 
akeye, choć niekiedy w porozumieniu Z Wy- 
mienionym komitetem, Suma zebrana znacznie 
przewyższyła podaną cyfrę. Naprzykład b. Ta- 
bin kopenhaski, profesor Uniwersytetu Simon- 
sen, zebrał 40.000 K wyłącznie dla ży- 
dów w Polsce, pastor Firauenholdt z Łodzi, na- 
wracający izraelitów na protestantów, również 
otrzymał pewne, bliżej nieoznaczone sumy, 
świeżo hr. Ledóchowska na przytulisko swoje 
w Aalborgu zdołała skupić 10,000 K it. d. 
Mała Dania wyprzedziła pod względem ofiar- 
neścią inne wielkie kraje, zwłaszcza, jeżeli się 
weźmie w rachubę wysoki kurs monety skan- 
dynawskiej. 

— Tragiczny koniee rodziny. W Wie- 
dnin onegdaj wezwano pogotowie ratunkowe do 
mieszkania sekretarza  ministeryalnego, Jana 
Bulwy. Przybyły lekarz zastał sekretarza już 
nieżywego, podczas gdy jego „żona leżała nie- 
przytomna. W mieszkaniu unosiła się -ilna woń 
gazu, tak, że początkowo myślano, że małżon- 
kewie padli ofiarą nieszczęśliwego wypadku. — 
Dochodzenia wykazały, że urzędnik zmarł nagłą 
śmiercią, a wtedy Zrozpaczona żona zażyła we- 
zonalu i odkręciła kurek gazowy. Stan jej daje 
mało nadziei utrzymania jej przy życiu. 


Kronika zagraniczna. 


* Skutki bombardowania. Wycho- 
dzący w Chalons sur Marne — dziennik zaty- 
tułowany L'Union republicaine de la Marne 
pisze pod 31 marca Go następuje: „Do naszych 
cżytelników! Nie mamy potrzeby tłumaczenia 
się wobec naszych czyteln ków o powodu dzi- 
siejszego numeru. Wiedzą oni wszystko i rozu- 
mieją nas... Jeżelli pomimo to wydajemy naeza 
gazetę, to nie dla tego, aby dać czytelnikowi 
numer niedokończony i nieskompletowany, lecz 
dla tego, aby nie przerwać kontaktu z nimi 
w miarę możliwości i podtrzymać trochę ży- 
cia i trochę działalności w naszem przedsię- 
biorstwie. 

Nasi zecerzy pracują w ubikacyi zawa- 
lonej gruzami, słowa niniejsze piszemy na 
stole w kącie wystawionym na oztery wiatry, 
a pisząc pospiesznie tych kilka poniżej poda- 
nych informacyj, nie wiemy, czy drukarz 
zdoła uruchomić chociażby jedną ze swych 
maszyn. 

Czy numer niniejszy będzie wydrukowa- 
ny? Nie wiemy tego. Pomimo to mamy na- 
dzieję, że dojdzie on do rąk naszych czytel- 
ników i zapewni ich o naszych wysiłkach, 
podjętych w celu podtrzymania wydawnietwa, 
pomimo wszelkich spiętrzonych trudnośc!. 

Pismo powiadamia dalej, że podczas 
ataku lotników nieprzyjacielskich, zabic! zostali 
między innemi Jules Martin, naczelny redaktor 
wspomnianego dziennika, jego syn, żona 1 cztery 
dorastające córki. 


Notatki literacko-artystyezng. 


„Fcyderyk Skarbek jako powieśclo- 
pisarz“. Napisał Aleksander Słapa Kraków. 
Skład główny w księgarni G. Grebethnera 
i Spółki. 

(e. s.) Jest to studyum krytyczne, oma- 
wiające szczegółowo charakter i znamiona dzia- 
łalności romansopisarskiej Fryderyka Skarbka, 
oraz rozwijanie się jej pod wpływem rodzimej 
tradycyi, tudzież wzorów, dostarczanych uczo- 
nemu ekonomiście i zacnemu obywatelowi przez 
obce literatury piękne, zwłaszoza angielską 
(Sterne, Walter Seolt) i francuską (Marmontel). 
„Autor tej doskonałej, skrzętnie wyczerpującej 
założenie, pracy analitycznej o Skarbku, jako 
beletryście, pomijającej całkowieje nietylko nau- 
kową lecz i komedyopisarską działalność twórcy 
„Pamiętników Seglasa", zalicza go do grona 
pisarzy, którzy po Krasickim kształtowali naszą 
powieść oryginalną i słusznie mu przyznaje za» 
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czości dramatycznej, chociaż nie genialnej i nie : 
zawsze oryginalnej, posiadającej jednak w da-; 


nej chwili pewne poważne znaczenie, choćby ze 
względu, że korzystały z niej przedewszystkiem 


nawet w smutku, był to duch oddychający 

wiarą, w ludzkość, w człowieka, w przeszłość. 
To da trwałość jego pieśniom. 
Głęboko i mocno tkwiło w nim prze- 


rządowe teatry warszawskie w czasach nie- i świadczenie, że jestestwo Polaka jest to je- 
zmiernej surowości cenzuralnej za namiestnietwa | stestwo kultury. 


Peskiewicza. Personal ich, tworzył zespół, zło- 
żony z wielce utalentowanych aktorów, którzy 
musieli grywać w licho tłómaczonych melodra- 
matach i jednoaktowych wodewilach francu- 
skich, albo w wiedeńskich farsach i sztukach 
fantastycznych ze Śpiewami, Nestroya 1 Raj- 
munda. Tylko kiedy niekiedy, bardzo rzadke, 
pozwalano im wystawiać utwory Fredry, Ko- 
rzeniowskiego, Stan. Bogusławskiego i Skarbka. 
Te -ostatnie dla tego może, iż wyprowadzały 
czasem na scenę żywioł małomieszczańsko - lu- 
dowy, cieszyły się długotrwałem powodzeniem 
scenicznem. Ukazały się w druku w zbioro- 
wem wydaniu p. t. „Teatr Fryderyka hr. Skarb- 
ka“. Oczekują dotąd na krytyczne omówienie, 
pominięte przez wszystkich naszych historyków 
literatury. 

Henryk Sienkiewiez. „Legiony*. Po- 
wieść historyczna. Warszawa. Nakład Gebet- 
hnera i Wolffa. 


(2. s.) Do arcydzieł twórczości Henryka 
Sienkiewicza nie należą bezzaprzeczenia rozpo- 
częte, lecz nie ukończone, „Legiony,“ posihdają 
jednak tyle miłych i poętnych zalet artystycz- 
ną prostotą wyróżniającego się stylu, takie zrę- 
czne ujęcie fabuły powieściowej, posiłkującej 
się w miarę, bez przeładowania, anegdotyczno- 
historycznymi szczegółami, taką płastykę postaci, 
dziejowych, i stworzonych przez wyobraźnię że 
czytelnik pochłania kartki opowiadania ze wzra- 
stającem, coraz Żywszem zajęciem. Powieść, 
chociaż pozbawiona rozwiązania. liczyć może na 
olbrzymi zastęp czytelników, to jest na tylu, 
ilu znakomity pisarz, wydarty nam przez zgon 
zbyt wcześnie, posiadał i posiada i posiadać 
będzie zawsze wielbiących go admiratorów. 


Bolesław Prus. (Aleksander Głowacki.) 
„Od upadku do odrodzenia.“ Szkice. Warszawa, 
Skład Gebethnera i Wolffa, 

(e. s.) Tom niniejszy jest pierwszym 
w rozpoczynającem się wydaniu wszystkich 
pism Bolesława Prusa. Wypełnia go dwadzieś- 
cia kilka artykułów publicystycznych znakomi- 
tego pisarza, pomieszczanych w Tygodniku Ilu- 
strowanym w latach 1905—1908 i jeden, dru- 
kowany w Kurjerze Warszawskim w 1878 roku, 
pod tytułem „Kroniki Tygodniowej.* Okres 
czasp, w którym były pierwotnie ogłoszone, 
przedstawia dla Warszawy i t. z. Królestwa 
Kongresowego wiele podobieństwa do czasów 
ostatnich, rozpoczynających się w 1914 roku. 
Łączy obie epoki główna cecha spułeczeństwa 
wymienionej dzielnicy Polski: brak zmysłu 
i wykształcenia politycznego. Wobec tego braku 
i niepewnej jeszcze, a oczekiwanej z gorączko- 
wym niepokojem przyszłości, uwagi i rady ta- 
kiego człowieka i pisarza, jakim był Prus, są 
nietylko ciekawe, lecz i nauczające, więc słusz- 
nie czynili wydawcy, rozpoczynając publikacyę 
zbiorowych dzieł jego od szkiców, którym na- 
dali właściwą nazwę jednego z nich: „Od 
upadku do odrodzenia.“ 


Bepertnar Foatra Miejskiego. 


W piątek o godz. 7 wieczorem (wznowie- 
nie) „Awantura“, komedya w 3 aktach Flers'a i 
Calllareta. — W sobotę o godzinie 3 po połu- 
dnlu „Otello”, tragedya w 5 aktach Szekspira, 
z Romanem Żelszowskim w tytułowej roli. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Trubadurś, 
opera w 5 aktach Verdiego. Występ Ewy Ban- 
drowskiej, Freschla i Manna. — W niedzielę 
o godzinie 8-ciej po południu „Tancerka“, — 
W niedzielę o godz. 7 wieezorem „Dzwonyz Cor- 
neville*, operetka w & aktach Planqusta — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem pier- 
wsze przedstawienie z cyklu utworów Gabryeli 
Zapolskiej: „Skiz“, komedya w 3 aktach 
We wtorek o godzinie 7:80 wieczorem „Pta- 
sznik z Tyrolu“, operetka w 83 aktach Zelle- 
ra. — W środę o godzinie 7:30 wieczorem 
(wznowienie) „Otello“, opa w 5 aktach Ver- 
diego. Występ Ireny Bohuss, Manna i Okoń- 
skiego. — W ezwartek o godzinie 7:80 wieczo- 
rem „Mignon*, opera w 4 aktach Thomasa, 
Występ Ady Sari-Srayerównej i Tadeusza Łow- 
czyńskiego. 


Działalność twórcza L, Rydla. 


AO O OOOO 


Adam Siedlecki w mowie nad trumną 
poety Lucyana Rydla powiedział między ia- 
nemi: Był poetą... W podzięce za ten dar 
Niebios życie swoje uczynił nie lotnem ma- 
rzeniem, lecz trudem i ofiarą. Sumienie lite- 
ratury odmierzy niewątpliwie ów ogrom pra- 
cy, wiedzy i rzetelności, jakim %. p. Rydel 


sługę zbudowania pierwszej rdzennie obycza- ; wspierał skrzydło swych natchnień. 


jowej powieści polskiej. Szkoda że krytyk fak | 
wybornie i właściwie oceniający rodzaj talentu ; 


Do Grecji i do Włoch zwrócić się też 


Nikt odeń nie miał większego prawa 
żyć tem upawnienióm. Umysłowi jego i en- 
tuzjazmowi jego nie było bowiem obce nie, 
co świat wydał z siebie piękna. Temu euro- 
peizmowi swojego umysłu dawał bogaty wy- 
raz. Nie wielu mieliśmy tłumaczów takich, 
jak on. Nie wielu mieliśmy też takich jak 
on analityków i popularyzatorów piękna i kul- 
tury. Przez długie lata sprawował w uczel- 
niach krakowskich średnich i wyższych naj- 
zaszczytniejszą z prac, jakie znamy: pracę 
nauczycielszą. Z niesłabnącą energją siał 
w młodo serca zapał do piękna, we wrodzo- 
nem sobie krasomóstwie łącząc wiedzę uczo- 
nego z polotem poety. 

Był poetą... 

Być poetą w narodach szczęśliwych, 
woinych — to znaczy — pomnażać piśmien- 
nietwo, snuć choćby kepryśnie, byle piękne 
strofy. Być poetą w Polsce, to od półtora 
już wieku nie co innego jest, jak tylko ko- 
chać czynnie tę Polskę za wszystkich ró- 
wieśnych. Być u nas poetą — to ofiarą swe- 
go życia uczyć rodaków cierpieć, trwać i wie- 
rzyć... Być poetą w Polsce, to zamęczać dla 
nioj swe serce, zapominać o sobie i swoich 
najbliższych — by módz ciągle o Niej pa- 
miętać. Mieć oczy i we Śnie otworzone — 
i ducha w zbroi. Oto ten ból i ton ogrom 
kochania, to unicestwienie siebie i ryceratwo 
serca, to stróżowanie na polskiej warcie 
i błogie nadzieje, widziane w Polakach, to 
jest narodowy poeta w kraju Jana z Ozar- 
nolasu, Skargi, w kraju Mickiewicza. 

Takim właśnie narodowym poetą, taką 
ekstazą dla Polski był Lucyan Rydel. 

Określenie to istoty twórczości i życia 
Rydla, najdokładniej przedstawia nam czyn 
pisarski zmarłego, którego celem była służba 
pięknu i narodowi. Służył też wiernie temu 
pięknu przedewszystkiem kunsztownem sło- 
wem, które pod piórem jego w najmniejszych 
nawet drobiazgach przemieniało się w mi- 
strzowskie perły liryzmu. Nieprześcignionym 
był zwłaszcza w tych malutkich obrazkach, 
w tych krótkich często eztero lub ośmiowier 
szowych strofkach, w których treść ujęta by- 
ła w formę subtelnej muzyki, dźwięcznej e- 
chami gorącego uczucia i tak typowo pol- 
skiego rytmu. Przy czytaniu jego poezyj z 
pierwszego tomu narzucjły się po prostu pa- 
mięci i pozostały w miej takie klejnociki na- 
szej poezyi jak „Aniś ty moja, ani ja twój*, 
„Złote listyi brzóz dygocą, dygocą* i inne, 
braz te proste, rzewne, prześliczne strofy po- 
święcone żonie, jakich trudno spotkać nie 
tylko w literaturze polskiej. Bije od nich 
czysty blask słońca, zapach kwiatów pol- 
nych, kryniczne uczucie jakiejś innej, tak 
rzadko spotykanej miłości i piękno właśnie 
w tej swojej wielkiej prostocie klasyczne w 
najgłęhszem tego słowa znaczeniu. Nie ma 
w nich frazesu, wymyślnych, chłodnych ar- 
tystycznych sztuczek, wymuskanych zwrotów 
— całe są pięknem, które zrozumieć i od- 
czuć potrafili czytelnik zwykły, a w większej 
jeszcze mierze artysta, jakiemu nie obee są 
tajniki warstatu twórczego. Jest to jeden z 
najpiękniejszych pomaików wzniesionych pro- 
stej, uczciwej, głębokiej miłości dla dozgon- 
nej towarzyszki życia, 

Tea kunszt słowa, płynącego semo- 
rzutnie pod piórem, pozostał mu na cała ży- 
cie. Tak w poezyi, jak i w prozie Rzdol po- 
sługiwał się nietylko nienaganną polszczy- 
zną, którą znał gruntownie, ale język ten 
wycezylował do granie doskonałości. 

Dziedzina jednak liryki za ciasna była 
dla jego temperamentu twórczego, wcześnie 
też pociągnęła go scena, której przysporzył 
takie dzieła, jak sławne „Zaczarowane Koło“, 
drobne utwory sceniczne, dramaty narodowe, 
historyczne i jedyne w swoim rodzaju wi- 
dowisko, tak głęboko przemawiające do duszy 
polskiej: „Betlaem polskie". 

Nowych dróg Teatrowi polskiemu nie 
utorował, ale przyspożył mu dzieła, wywie- 
rające urok nieprzeparty, krzewiąca hasła 
szczytne, niezłomność i wytrwanie przy ziemi 
ojczystej i umiłowanie tej ziemi nadewszystko. 

Artysta prawy, był we wszystkiem, co 
pisał, obywatelem, który sztuce, poza celami 
najwyższymi, stawiał jeszcze postulaty naro- 
dowe, wiedział, iż nikt niema takiej siły 
przekonywania ogółu, jak poeta, trafiający 
wprost do serca słuchaczy, czy czytelników. 
Í tu tkwi Źródło jego inspiracyi twórczej, 
celowość — jeśli tak można powiedzieć — 
całej jego działalności pisarskiej. *Za wielkim 
był artystą, by,tendencya przyćmiewała war- 
tość tego, co tworzył, ta celowość wypływała 
wprost z najgłębszych tajników jego serca, 
które całe płonęło ofisrnym ogniem bez- 
względnej miłości Polski i wiarą w jej przy- 
szłość. Nie był pieweą goryczy i zwątpienia, 
przeciwnie energii, Ppudzenia sił, czasem 
tylko ból i smutek targnął duszę na widok 


trzeba po rodowód tych władz, które poezyę | dalszych eiosów wymierzonych Polsce i nie- 
j środki, jakimi rozporządzał Skarbek jako po- | jego odziewały w jakąś radosną słoneczność. | spełnionej jeszeze ofiary. Wierzył w Boga 
wieściopisarz, nie objął swą oceną jego twór-' W żarcie szy, melancholii, w zadumie czy | Polskę i lud, do którego przylgnął i stał się 


mu bratem, przyjacielem i opiekunem naj, 
serdeczniejszym. 


„ „ Marzyciel, był również filozofem zagłę- 
biającym się w tajniki sztuki, badającym 
dzieja języka naszego i znakomitym tłuma- 
czem Homera. 

Cała jego duża puścizna litera j- 
dzie do skarbca NOA katy polskiej, A 
dziś, pisząc dorywcze wspomnienie, dawać 
choćby przybliżoną analizę dzieł jego i ich 
znaczenia. Uświadamiamy sobie to tylko głę- 
boko i ze smutkiem, że umarł pisarz niepo- 
śledni, artysta wielki, jeden z chorążych tego 
zastępu polskich bojowników, walezących o 
lepszą naszą przyszłość, na których sztanda- 
rze złotymi głoskami widniało hasło: „Pol- 


ska Sztuka“. 

Artur Schróder. 
OZNA 
„Posiedzenie 
tymezasowej Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie tymczasowej 
Rady miejskiej odbyło się SET pod TA 
wodnictwem dr. Władysława Stesłowicza, 

„ Na wstępie odczytano pismo JE. P, Na- 
miestnika hr. Huyna mianujące dr. Stesłowi- 
cza komisarzem rządowym m. Lwowa. Dr. 
Stesłowicz oświadczył, że obejmując to sta- 
nowisko dążyć będzia do możliwej poprawy 
stosunków az i sdministracyjnych, 
oraz zajmie się wypełnieniem najpilniejsz 
zadań bieżących, Dr. Stesłowicz typie R, 
wisko swoje i Rady miejskiej za przejściowe 
obliczone na czas przygotowawczy do przy- 
wrócenia pełnej autonomii zarządu gminy. 

R. dr. Adam w interpelacyi do komi- 
sarza rządowego poruszył sprawę losu wielu 
tysięcy osób powracających ebəcnie z niewoli 
rossyjskiej, Wobec pokoju z Rossyą wraca 
do Królestwa Polskiego wielu Polaków, słu- 
żących w dawnem wojsku rossyjskiem. Dr. 
Adam przedstawia stosunki sanitarne wśród 
powracających i prosi zarząd miasta o inter- 
wencyę w sprawie poprawy tych stosunków, 
Drugą interpelacyę zgłosił dr. Adam w SpTa= 
wie zajęcia budynków szkolnych i mieszkań 
prywatnych na cele wojskowe, 

Dr. Stesłowiez w odpowiedzi zazna- 
czył, że w obu poruszonych sprawach inter- 
weniował, gdzie należy i częściowo już uzy- 
skał poprawę i zmianę dotychczasowego stas 
nu rzeczy. 

( R. dr Przygodzki wskazuje na do- 
tkliwy brak urzędników i lekarzy miejskich, 
z powodu pełnienia przez nich służby woj- 
skowej i prosi zarząd miasta o wdrożenie 
kroków celem uzyskania większej liczby 
zwolnień od służby wojskowej, 


R. Thuli» poruszył kwestyę podatku 
wodociągowego, r. Soupper zaś przedsta- 
wił rozmiary zniszezenia dróg i bruków 
lwowskich z powodu przejazdów samochodów 
ciężarowych. R. Bogdanowicz poruszył 
sprawę wieców obywatelskich w Ratuszu. 

R. Jan Lisiewiez imieniem klubu 
socyalistycznego przedstawił stan zaopatrze- 
nia miasta w Żywność, poczem postawił 
wniosek, aby prezydyum miasta i ly u- 
dały się de P. Namiestnika celem poinfor- 
mowania go szczegółowo o rozpaczliwym sta- 
nie i proszenia o wyjednanie natychmiasto- 
wej pomocy dla ludności miasta Lwowa. 

Następnie dr, Schleicher w bardzo ob- 
szetnem przemówieniu podał do wiadomości 
tymczasowej Rady miejskiej interesujące 
szczegóły ze swojej podróży na Ukrainę i 
Kijowa. Dr. Schleicher jeździł tam, Zaproszo- 
ny przez Ministerstwo wojny w spra- 
wach, pozostających w łączności z aprowiza- 
cyą Państwa. 

Dr. Schleicher zakończył swe wywody 
zgłoszeniem następujących wniosków, uchwa- 
lonych następnie jednogłośnie przez Radę: 

1. Żądamy od Urzędu dla wyżywienia 
regularnej dostawy dziennej 875 ctn. metr. 
mąki, w tem co najmniej 100 cetn. metr. 
żytniej chlebowej i 100 cetn. pszennej ku- 
chennej. n 

2. Zwolnienia wszystkich, w obrgbie 
armii położonych wschodnich powiatów Ga- 
licyi od wojskowej gospodarki ziemniakami i 
oddanie ich Namiestnictwu zgodnie z posta- 
wionem przezeń swego czasu żądaniem colom 
wprowadzenia tamże eywilno państwowej 
gospodarki ziemniakami; otwarcia całego po- 
wiaty bobreckiego dla wywozu ziemniaków do 
Liwowa za certyfikatami przez magistrat wy- 
stawionymi, 

8. Wobec braku bydła i świń na spę- 
dach dla Lwowa przeznaczonych, żądamy: 
a) umożliwienia nabywania bydła i świń 
we wszystkich powiatach wschodnio-galicyj- 
skich dotychezas przez Galicyjski Zakład 
dla obrotu bydłem jeszcze nie objętych; b) 
uzyskania zezwolenia na zakupno i wywóz 
stałego miesięcznego kontyngentu w ilości 
co najmniej 200 świń z powiatów Królestwa 
Polskiego, graniczących z Galicyą; €) ze- 
zwolenia na zakupno bydła i świń w całej 
gubernii podolskiej i wałyńskiej, d) uwol- 
nienia powiatów Lwów, Żółkiew, Rawa Ru- 


ska, Żydaczów, Kamionka, Stryj, Rudki, Ja- 
worów, Mościska od kontrybucyi wojskowych 
i rekwirowania bydła ze spędów, przezna- 
czonych dla m. Leowa. 

4. Żądamy zezwolenia na zakupno i 
wywóz z Królestwa Polskiego 20 wagonów 
hreczki, 10 wagonów jagieł i 10 wagonów 
owoców strączkowych. 

5, Żądamy umożliwienia Spółce dla 
obrotu towarowego Galicyi z Rossyą i Ukrai- 
ną, nabywania towarów a to tak zboża, ja- 
koteż wszelkich ingych artykułów Żywności 
na Ukrainie. 

6. Jednorazowego dostarczenia pięć 
wagonów pęcaku dla miejskich kuchań wo- 
jennych w celu umożliwienia dalszego ich 
prowadzenia. 

7. Gdy w ćzasie ubiegłej zimy miasto 
nasze pod wzgledem zaopatrzenia w opał 

ozostawało znacznie poza innymi miastami 

onarchii, żądamy przydzielenja miejskiemu 
składowi opału przez miesiące wiosenne i le- 
tnie stałego miesięcznego kontyngentu po 
7000 tonn w ceiu umożliwienia stworzenia 
rezerwy na najbliższą zimę | 

Następnie wywiązała się jeszcze nad 
sprawami odnoszącymi się do aprowizacyi 
miasta obszerna dyskusya, w której zabierali 
głos pp. Ohajes, Przygodzki, Maksy- 
mowicz, Bader, Diamand. 

Dr. Schleicher oświadczył, że za- 
rząd miasta nie ponosi winy za położenie 
aprowizacyjne we Lwowie, ponieważ on nie 
dysponujś przydziałem artykułów spożyw- 
czych. 

Na wniosek r. Mikołajskiego u- 
chwaliła Rada 10.000 koron na pomoc do- 
raźną dla internowanych byłych Legioni- 
Btów. 


Z Z AZ ZN OE AA 


Sztuka polska na Kresach, 


(Urywek s większej całości). 


Malarzy Rusieckich było dwu: oj- 
ciec i syn. Obaj pracowali w Wilnie, ciesząc 
się wśród swoich niemałem uznaniem. 

Kanuty Rusieeki urodził się w r. 
1801. Jako dwudziestoletni młodzieniee opu- 
azeza szkołę wileńską, by dalej studyować w 
Paryżu, a z kolei w Rzymie. „Tam uezył się 
malarstwa w dawnym stylu akademicznym 
Oamucciniego, ale także i w nowym, naśla- 
dującym włoskich mistrzów renesansu, jak o 
tem świadczy n. p. weale nieźle w r. 1828 
przezeń malowana „Ucieerka do Wgiptu“, 
dziś w Mureum Narodewem w Krakowie, i 
wykształcił się toż zupełnie na artystę ze 
wszech miar zbliżonego do Siattlera, z któ- 
rym w nauce rzymskiej kolegował, w części 
zaś podobnego i do Hadziewicga, I następnie 
czem Stattler był dla Krakowa i jego szkoły, 
czem Hadziewicz dla Warszawy po r. 1845, 
tem Busiecki stał się w cząstce chociaż dla 
Litwy zaraz po r. 1881, gdy do Wilna na 
stały pobyt wrócił i tam jako profesor ry- 
sunków przy gimnazyum aż do śmierci w r. 
1860 przebywał, W nauce, jakiej udzielał, 
dbał przedewszystkiem o to, czego Się sam 
nauczył był w Rzymie, o prostotę i sumien- 
ny rysunek anatomii „aktów“, a ten szcze- 
gi również znowu do Stattlera go zbliża. 

esztą utrzymywał się z lekcyj prywatnych, 
malował mocno konwencyonalne obrazy re- 
ligijne do kościołów, w których zwłaszcza 
starych Włochów blado naśladował, wreszcie 
robił liczne, proste i sumiennie traktowane 
portrety, podobne także nieco dotego działu 
produkcyi Stattlera i Hadziewieza, jak o tem 
n. p, w Muzeum Narodowem krakowskiem 
świadczą portret jego żony i drugi Bazylego 
Kisłowa, oba wcale sympatyczne i zwłaszcza 
prostotą Bwą ujmujące, choć w technice 
twarde, a w karnacyach zbyt blade“, 

Tyle profesor Jerzy Mycielski. 

Dla porównania parę o nim sądów da- 
wniejszych, współczesnych artyście: 

„Rusiecki był siedm lat w Rzymie, 
lubi odtwarzać klasyczne formy szkoły wło- 
skiej; pracowity nauczyciel prywatnych lek- 
cyj; ma we zwyczaju przedstawiać pojedyń- 
cze osoby, etiudy; unika grup i kompozycyj 
złożonych; daje baczenia najwięcej na ana- 
tomię ciała i rysunek“, 

Obsżerny artykuł twórczości Kanutego 
Rusieckiego poświęcił w dwanaście lat pó- 
źniej Bolesław Podczaszyński. Artysta pra- 
cował wówczas nad wykończeniem dużego 
obrazu przedstawiającego „ustęp z pielgrzym- 
ki po dróżkach kalwaryjskich pod Wilnem 
w dniach Zielonych Świątek”. „Pan Rusiec- 
ki nader sumiennie postępuje w robocie 
swych obrazów, nie ufa jednochwilowemu 
natchnieniu, oprócz ogólnego pomysłu do o- 
brazu, który zawsze żywcem na miejscu sta- 
ra się uchwycić, do wykończenia ostateczne- 
go, osobno jeszcze robi jak najstaranniejsze 
Btudya krajobrazu, ażeby jak najwierniej od- 
dać charakter miejsca, naturę oświecenia, sło- 
wem wszystko to, co cechuje okolicę, osobno 
znowu zbiera odpowiedne do cgólnego po- 


mysłu grupy figur. Nie łatwo o malarza, któ- ' 


ryby tak liczne posiadał i robił studya. Z ta- 
kiego to opracowania przedmiotu wynika 
obraz, w którym jeśli się dają dostrzedz śla- 
dy staranńości i pracowitości, za to nigdy 
nie można mu zarzucić braku prawdy i cha- 
rakterystyki, tak potrzebnej w obrazach ży- 
cia potocznego, a które znowu pozostają jego 
pomnikami“, Tą myślą przejęty Rusiecki, wy- 
konał cały cykl obrazów, jak „Procesya w 
dniu Bożego Ciała* w Wilnie, „Litanie wie- 
czorne* w kaplicy Ostrobramskiej, „W dniu 
N. P. Maryi Zielnej* i t. p. 

„Podczas niedawnej swej wycieczki w 
lasy sławnej Białowieżskiej puszezy, p. Ru- 
siecki zebrał liczne materyały do obrazu, 
którym następnie chce się zająć; będzie to 
polowanie na żubra. Nim o całości jego coś- 
kolwiek powiedzieć będzie można — pisze 
Podezaszyński — wspomniemy tylko o szki- 
cach z tej podróży przywiezionych. Nigdyby 
nam na mysl nawet nie przyszło, że odwie- 
czna Białowieża kryje tak piękne widoki, tak 
rozmaite krajobrazy; potrzeba było oka i 
pendzia artysty, ażeby wydobyć te malowni- 
cze a krajowe skarby z głębi zaklętego lasu; 
odtąd i puszcza. ta nie tak dziką nam się 
wydaje“, 

„Rusiecki, jakkolwiak zamiłowany w 
krajowej przyrodzie, podczas długiego swego 
pobytu we Włoszech, nauczył się szacować 
skarby włoskiego nieba i włoskich mistrzów 
i ma za godło: przyrodę kochać a mistrzów 
słuchać! tak, jak każdy prawdziwy artysta 
ezynić powinien“. 

Przy tej sposobności notujemy, że Bo- 
lesław Podezaszyński, wydawca, budo- 
wniczy i nauczyciel w szkole sztuk pięknych 
w Warszawie, był uczniom Kanutego Rusie- 
ekiego. 

W styczniu 1918 r. zmarł w Wilnie, 
sędziwego doczekawszy się wieku, Bolesław 
Rusiecki, który po ojeu odziedziczył zami- 
łowanie do malarstwa, nie dorównał mu je- 
dnak talentem twórezym. 

Urodził się on w r. 1824, do stolicy 
Litwy przybył wraz z ojcem pięcioletnim 
chłopcem, by tutaj z krótkiemi przerwami 
spędzić żywot cały. Kształcił się początkowo 
w wileńskim Instytucie szlacheckim, potem 
uczęszczał na wydział literacki Uniwersytetu 
petersburskiego, a równoeześnie na studya 
malarskie w Akademii sztuk pięknych. Wy- 
jazdowi za granicę stanęła na przeszkodzie 
animozya cara Mikołaja I. do „zachodniej 
zguilizny* i „wolnościowego trądu“. By uehro- 
nić młodzież od tak sgubnych wpływów, nie 
wydawano jej pasportów, więc i Rusiecki 
musiał rad nierad powrócić do Wilna, gdzie 
poślubiwszy w r. 1854 pnę Stefanię Karpo- 
wieczównę, dopiero w jej towarzystwie, już 
za panowania Aleksandra II., wyruszył do 
Paryża, Wiednia, Berlina i Rzymu. 

Później osiadł w Wilnie na stałe. „Ja- 
ko malarz posiadał on gładką i nieco słod- 
kawą manierę swych mistrzów petersbur- 
skich”, nie potrafił jednak im dorównać. Je- 
dyną kompozyeyą Rusisekiego na większą 
skalę był obraz dekoracyjny „Połączenie 
Wilii z Niemnem“. 

„Czując najlepiej swe niedostatki, obrał 
sobie zawczasu specyalność ścisłą i jako ma- 
larz religijny stworzył dużo cennych obra- 
zów, w tej liczbie kilka prac oryginalnych, 
mniej może udatnych, oraz mnóstwo bardzo 
sumiennych kopij, świadczących o wybitnem 
na tem polu uzdolnieniu*. Obrazy jego znaj- 
dują się w kościołach w Trzczannem, koło 
Białego stoku, w farze grodzieńskiej („Na- 
rodzenie Pana Jezusa*) i w katedrze wileń- 
skiej („Św. Władysław“). 

Poprawny po akademitku, aczkolwiek 
nie zostawił areydzieł, podniósł przecie zna- 
cznie poziom sztuki kościelnej w Wilnie, za- 
chwaszczonej bohomazami domorosłych „arty- 
stów“. Wałniejszy był atoli wpływ kultural- 
ny Bolesława Rusieekiego na bliższe i dal- 
sze jego otoczenie, Znawca wytrawny i mi- 
łośnik sztuki zgromadził cenne zabytki, a po- 
nadto wpływem swym i doświadezoną radą 
ratował niejedno od zniszczenia i sprofano- 
wania. Z oryginalnych prac wspomnieć je- 
szcze wypada autoportret Bolesława Rusie- 
ckiego. 

Wiele mówiącą notatkę przesłał o nim 
w r. 184945. I. Kraszewskiemu p. Filipowski: 
„Bolesław Rusiecki, syn Konstantego 
malarza; od dzieciństwa przeznaczony przez 
ojea na artystę, wcześnie się obsznał z do- 
brymi wzorami, nauczył władać kredą, ołów- 
kiem i pendzlem. Nieszczęściem, wcześnie 
także wziął się do tworzenia, nie dość pra- 
cując nad niezbędnemi malarzowi: rysun- 
kiem, modelowaniem, pojęciem linij i teoryą 
kompozycyi. Przyjaciele życzyliby mu porzu- 
cić na czas pendzle, a wrócić do stndyów 
rysunkowych sumiennie, na fantazyi bowiem 
nie zbywa młodemu artyście, ale podołać jej 
wysiłkom nie jest wstanie, nie mając jeszcze 
rak swobodnych*, 

Iluż-to młodym artystom przypomnieć- 
by i dziś należało wytrawne uwagi Biało- 
rusina pana Filipowskiego | 

Michał Rolle. 
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Echa zgonu ś. p. Rydla. 


Kraków, 12 kwietnia. Do dyrekcyi Te- 
stru miejskiego im, Słowackiego nadeszło z 
okazyi śmierci Rydla wiele telegramów mig- 
dzy jnnemi od Zrzeszenia artystów Teatru 
Rozmaitości w Warszawie, od Zygmunta Sar- 
neckiego z Zakopanego, od Rektora Uniwer- 
sytetu lwowskiego ks. dr. Weissa, od kilku 
dyrektorów teatrów warszawskich i prowin- 
cyonalnych teatrów Królestwa Polskiego. 


Damenstracya. 


Wiedeń, 13 kwietnia. Wiener Allge- 
meine Zeitung donosi: Wczoraj rano wybu- 
chły tu w dużej hali targowej grożne i bu- 
rzliwe demonstracye. Kilkutysięczny tłum 
ostro protestował przeciw %0 dkgr. racyi 
mięsa, gwałtownie domagał się podwyższe- 
nia tej racyi i zajął groźną postawę. Ze 
względu na bardzo poważną sytuacyę prezy- 
dyum miasta Wiednia odniosło się natych- 
miast do Urzędu żywnościowego z prośbą, 
by Urząd ten polecił sprzedawać mięso wo- 
łowe także tym, którym dotąd sprzedawano 
tylko mięso końskie. Tłum jednak nie uspo- 
koił się i przybierał taką postawę, że dopie- 
ro z trudem udało się władzom bezpieczeń- 
stwa publicznego przywrócić porządek. 


Oparacye na froncle zachodnim. 


Głenewa, 12 kwietnia. Nota Havasa 
mówi o niepewności, jaka panuje we Fran- 
cyi co do dalszego przebiegu operacyj na 
froncie zachodnim. Nie nie zdradza zamiarów 
Hindenburga. Także i atak na południe od 
Chauny nie odsłania wyraźnego planu. Do- 
wództwo francuskie jest zdania, Że gros re- 
zerw niemieckich stale grupować się będzie 
przeciw Amiens i że tutaj należy oczekiwać 
głównego ataku. 


Ostrzellwanie Paryża. 


Wiedeń, 1% kwietnia. Z Paryża dono- 
szą do Wiener Allgemeine Zeitung: Ostrzeli- 
wanie Paryża z dalekonośnych dział niemie- 
ckich wyrządza coraz większe spustoszenia. 
Ludność coraz bardziej niespokojna. Liczba 
ofiar jest daleko większa niż podają oficyal- 
ne komunikaty. Po każdorazowym alarmie 
biedna ludność Paryża ucieka w popłochu 
do podziemnej kolei. W ostatnich dniach 
było zwłaszcza wiele ofiar w niewinnych 
dzisciach, co wznieca tem większe oburze- 
nie przeciw temu ostrzeliwaniu. 


Reforma wyborcza do Sejmu 
pruskiego. 


Berlin, 12 kwietnia, Komisya reformy 
wyborezej Izby poselskiej pruskiej przyjęła 
na wczorajszem posiedzeniu w drugiem czy- 
taniu przedłożenie o reformie wyborczej do 
Sejmu pruskiego, wedle którego ma być sa- 
prowadzony pluralny system wyborczy. 

Jak wiadomo, pierwotne przedłożenie 
rządowe zawierało projekt równego prawa 
wyborczego. Wniosek postawiony na posie- 
dzeniu komisyi, aby powrócić do przedłoże- 
nia rządowego, odrzucono 19 głosami prze- 
ciw 16. 

Za projektem rządowym głosowali: po- 
stępowcy, centrum, soeyaliści, Polacy i część 
narodowych liberałów, przeciw: konserwa- 
tyści, wolnokonserwatyści i ezęść narodo- 
wych liberałów. 


Z walk morskich. 


Berlin 12 kwietnia. Berliner Tagblatt 
donosi z wojennej kwatery prasowej: Sku- 
teczna działalność naszych łodzi podwodnych 
na morzu Śródziemnem i Adryatyckiem 
przeszkodziła połączeniu koalicyi z Albanią, 
Salonikami i Palestyną i spowodowała ma- 
rynarkę włoską do nowych uciążliwych za- 
rządzeń. 

Na wzór zamknięcia prok do Oalais, 
dokonanego przez Niemców, Włosi zamknęli 
drogę do Otranto nie tylko łańcuchem pa- 
rowców  strażniczych i łodzi torpedowych, 
ale także bardzo silnemi sieciami stalowych 
drutów, które w kilku rzędach na głębość 
40 metrów zapuszczono w morze. Ubecnie 
austro-węgierskiej fiotyli wojennej udało się 
skutecznie w kilku miejscach przerwać ten 
łańcuch zamknięć, co może spowodować zna- 
mienne skutki. 


+3 
Afera Bolo baszy. 


Bern szwajcarski, 12 kwietnia. Nowy 
zwrot w sprawie Bolo baszy wywołał olbrzy- 
mie wrażenie w całym świecie. W justycyi 
francuskiej nie wydarzyło się dotąd jeszcze, 
by wstrzymano wyrok śmierci dlatego, że 
skazany chce poczynić jeszcze jakieś ze- 
znania,. 

Bolo basza miał, jak wiadomo, być ror- 

strzelany w środę rano. W poniedz®łek ra- 


no za pośrednictwem swego obrońcy Salles 
zwrócił się do depaPtamentu stanu dla woj- 
skowego sądownictwa z doniesieniem, że ma 
coś bardzo ważnego do oświadczenia. Z po- 
lecenia ministerstwa sprawiedliwości udał się 
do więzienia podporucznik Jusselin i przez 
długi bardzo czas przesłuchiwał skazanego. 
Po tem przesłuchaniu podporueznik Jusselin 
w drodze pospiesznej zatelefonował do mini- 
sterstwa sprawiedliwości, że kazał natych- 
miast odwołać wszeikie zarządzenia co do 
rozstrzelania Bola baszy. 

e musi tu iść o rzecz bardzo ważną, 
można to było poznać z ogromnego podnie- 
cenia, jakie wyraźnie ujawniło się we wszy- 
stkich kołach oficyalnybk: Całą noc odbywały 
się konferencye w ministerstwie wojny. Te- 
legrafieznia i telefonicznie skomunikowano 
się z prowincys i zagranicę, W konferen- 
cyach tych wzięli również udział oficerowie 
włoscy. Pogłoska, jakoby Bolo basza przy- 
znał się do zarzuconych mu zbrodni, jest nie- 
prawdziwa, przeciwnie, obstaje on z całą sta- 
nowczością przy tem, że jest niewinny. Jego 
zeznania mają dotyczyć dwóch najważniej- 
szych spraw zdrady, będących obecnie aktu- 
alnemi, Że sprawa ta musi byś pierwszorzę- 
dnego znaczenia, świadczy o tem między 
innemi i to także, iż członkowie, którzy brali 


udział w konferencyi, ani jednego słowa wy- 


jaśnień nie chcieli dać dziennikarzom, twier- 
dząc, że dopiero po stwierdzeniu tych rewe- 
lacyj będzie można o tem mówić. Na ten 
temat krążą w Paryżu najfantastyczniejsze 
pogłoski. 


Rozruchy w Petersburgu. 


Paryż, 12 kwietnia. Z Petersburga do- 
noszą do Petit Journal, że wybuchły tam 
rozruchy głodowe. Ludność występuje groźnie 
przeciwko rządowi. Czerwona gwardya zajęłą 
wobec rządu wrogie stanowisko i nie chee 
występować przeciw demonstrantom. Ogło- 
szono stan wojenny i zakazano wszelkich 
zgromadzeń, 

Haga, 12 kwietnia, Do dzienników do» 
noszą w ostatniej chwili, że rozruchy głodo- 
we w Petersburgu zaczynają przybierać for- 
mę jawnej rewolucyi. Należy oczekiwać 
krwawych walk na ulićach. 


Ekscesy marynarzy rossyjskich. 


Sztokhołm. 1% kwietnia, Z Krymu 
donoszą o krwawych wykroczeniach, jakie 
tam obecnie mają miejsce. Między maryna- 
rzaimi, którzy dopuszczają się terroru, a lokal- 
nymi Sowietami przychodzi do ustawieznych 
krwawych starć. Pod pozorem rewizyj do- 
mowych marynarze wpadają do mieszkań 
prywatnych, mordują mieszkańców, a zwłoki 
ich wyrzucają na ulicę lub w morze. W osta- 
tnich dniach x ulic Sebastopola zebrano 52 
zwłok strasznie pokaleczonych. Ogółem za- 
mordowano dotychczas w Sebastopolu w ten 
sposób 850 osób. 

O podobnych krwawych zajściach do- 
noszą również z Teodozyi i innych miast- 
Cały Krym znajduje się pod znakiem krwa- 
wego terroru marynarzy. 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 
z dnia 12 kwietnia : 


Płacą Żądają 
Marki . : . . . . . . . „149.00 150.88 
kr *orwzya AM EGRWĘ 
LOWA..ku . © « -. +7. «AIG D WB 
Buble woene «6 «64. (83005-M0N ES 
Szwajcarskie franki . . . .167.—  169.—- 
Tureckie funty . « e 27.25  28,— 
Liry ... to o 0 ...* 90, — 05.— 


Różnica między wartością 500 rubli a 
małymi rublami już znikła. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM RRECHOWIECKI. 
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NADESŁANE. 


Bluro Dzienników 


Ekspedycya Anonsów 
H. Buchstaba Lwów, Karola Ludwika 21 


poszukuje 


agentów i agentek. 


O0 0000000000000 
SKŁADNICA SPOZYWCZA 


Stanistawy Ziembińskiej 


ul. Fredry 9, 


zakupuje wszelkie towary do użytku 
gospodarskiego. 


OOCGOOOOOOOCLUOOE 


— 1918 o godzinie 10 rano w biurze Nr. 16. 
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Konkursa. 


L. 229 (6/18). Przy sądzie tutejszym 
jest zaraz do obsadzenia posada pomocnika 
kaneelaryjnego na razie na przeciąg trzech 
miesięcy. Ubiegający się o tę posadę winni 
wnieść do dnia 15 kwietnia 1918 podanie 
z dokumentami wykazującymi uzdolnienie na 
tę posadę. 

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Radomyśl wielki, 8 kwietnia 1918. (1612) 


L. 147. (1598 1—3) 


BE zam. Duniec, ustanawia się p. 


Ak, 

Tenże kurator zastępować będzie nieobe- 
cne powyż nazwane w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki one w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują,. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Sanok, dnia 21 marca 1918. (1603) 


©. 58/18 (1). Przeciw Olechowi Dobreń- 
ko, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Sieniawie przez Paranię Lichołat pozew 
o ojeostwo i alimentacyę. Na podstawie po- 
zwu wyznaczono rozprawę na 18 kwietnia 
1918 pod Nr 9 tut. Sądu. Celem strzeżenia 
praw pozwanego ustanawia się Justynę Do- 
breńko w Mołodyczu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sieniawa, 1 kwietnia 1918. (1613) 


Konkurs. 

Na mocy postanowień ustawy z dhia 2 
lutego 1891 Nr. 17 dz. ust. kraj, uchwały 
Wysokiego Sejmy z dnia 11 kwietnia 1900 
L. S. 1862 i ustawy z dnia 5 października 
1908 Nr. 148 dz. ust. kraj. rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs na posadę lekarza okręgo- 
wego z siedzibą w Ńiłeńkówióncii z płacą 
1400 kor, rocznie i jt na koszta po- 
dróży służbowych w kwocie 600 kon na rok. 

Do okręgu sanitarnego w Niżankowi- 
cach przydzielone są gminy: 1. Niżankowi- 
ce, 2. Podmojsee, 8. Bybło, 4. Borszowice, 
5. Sierakośce, 6. Sólca, 7. Młodowice, 8. 
Aksmanice, 9. Koniusza, 10. Kłokowice, 11. 
Fredropol, 12. Kormaniee, 13. Kniażyce, 14. 
Kupiatycze, 15. Koniuszki, 16, Darowice, 
17. Malhowice, 18. Paćkowice, 19. Zabłotce, 
20. Witoszyńce, z ludnością ogólną 9417 
głów. 

Kandydaci ubiegający się o pesado mu- 
szą prócz dostatecznej fizycznej zdatności 
stwierdzonej świadectwem c. k. lekarza po- 
wiatowego, posiadać następujące warunki: 

1. Prawo obywatelstwa austryaokiego. 

2. Dyplom doktora medycyny, upra- 
wniający do wykonywania praktyki lekarskiej, 

8. Nieskazitelny charakter. 

4. Znajomość języków krajowych. 

5. Praktykę najmniej dwuletnią w za- 
wodzie lekarskim. © 

6. Nieprzekroczony wiek lat 40. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, 
którzy wykażą się dwuletnią służbą w szpi- 
talu powszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizykackim. 

Podania wnosić należy do podpisanego 
Wydziału powiatowego w terminie do 31 
maja 1918, 

Z Wydziału Rady powiatowej. 


Przemyśl, dnia 5 kwietnia 1918. 


Prezes : 
W. Sapieha. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Prez. 1171 (18 P./18). Jego Ekseellen- 
cya Pan Prezydent e. k. wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie zamianował dla drugiej 
zwyczajnej dnia 8 czerwca 1918 o godzinie 
9 rano rozpocząć się mającej kadencyi po- 
siedzeń Trybunołu sądu przysięgłych przy 
e. k. sądzie obwodowym w Sanoku c, k. rad- 
cę Dworu i Prezydenta tegoż sądu Stanisła- 
wa Obertyńskiego przewodniczącym, a za- 
stępcami jego e. k, radcę wyższego sądu 
krajowego Franciszka Ksawerego Brzozow- 
skiego tudzież e. k. radców sądu krajowego 
Jana Hroboniego, Augusta Bezuchę, Gabryela 
Rottera, Stanisława Kirchnera i Stanisława 
Słotołowicza. 


Prezydyum c. k, Sądu obwodowego. 
Sanok, 10 kwietnia 1918. (1608 1—38) 


Prez. 1474 (18/18). Jego Ekscelleneya 
Pan Prezydent e. k. wyższego sądu krajo- 
wego we Lwowie zamianował dla drugiej, 
dnia 3 czerwca 1918 rozpoczynającej się ka- 
dencyi posiedz'ń sądów przysięgłych na tok 
1918 w e. k. sądzie obwodowym w Stani- 
gławowie przewodniczącym sądów przysię- 
głych radcę Dworu i Prezydenta sądu obwo- 
dowego Filemona Metellę, a zastępcami 
przewodniczącego radców wyższego sądu kra- 
jowego owiatesława Szankowskiego, Fryde- 
ryka Bertoniego, Jana Gsbru-iewicza, tudzież 
radców sądu krajowego Bolesława Lityńskie- 
go, Jana Kasparka, Antoniego Starkiewieza, 
Antoniego Sobotę, Ludwika Szydłowskiego, 
Emila Kluka i Zdzisława Wiszniowskiego. 


Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, 9 kwietnia 1918. (1601 1— —3) 


Og. I. 24/18 (1). Przeciw Michałowi 
Żydkowi, którego miejsca pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu obwo- 
dowego w Nowym Sączu p zez Jakóba Jopka 
z Mszany dolnej pozew o 8060 kor. Na pod- 
stawie pozwu wyznaczono pierwszą audyen- 
eyę na dzień 15 maja 1918 o godz. 9 rano 
w sali rozpraw Nr. 97. Celem strzeżenia 
praw Michała Żydka, ustanawia się p. dr. 
Dzikiewicza, adwokata w Nowym Sączu ku- 
ratorem. 

Tenże kurator. zastępować będzie Mi- 
chała Żydka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 


N. Sącz, dnia 27 marca 1918. (1604) 
Cg. I. 97/17 (1). Przeciw Heinrichowi 
Feiberowi z Tarnopola, którego miejsce po- 
bytu nie jest obecnie znane, został wniesio- 
sy do 8. k. sądu obwodowego w Tarnopolu 
przez Zygmunta Wagschala z Tarnopola po- 
zew o zapłatę kwoty 3575 kor. zpn. Na po 
zew ten wyznaczoną została w tut. sądzie 
pierwsza audyencya na dzień 29 listopada 
1917 godz. 930 rano, sala rozpraw Nr. 8. 
Ponieważ niewiadomo, gdzie Heinrich F'elber 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
jego praw kuratora w osobie p. dr. Zlatkesa, 
adwokata w Tarnopolu. 

Tenże kurator zastępować będzie Hein- 
richa Felbera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 0x W S4 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje.j 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Tarnopol, 29 października 1917. ( (1607) 


Prez. 1297 (18 P./18). Jego Ekseellen- 
cya Pan Prezydent ist sądu krajowe- 
go zamianowsł dla drugiej zwyczajnej dnia 
18 maja 1918 o godzinie 8 rano rozpocząć 
się mającej kadencyi Trybunału przysięgłych 
przy sądzie obwodowym w Kołomyi przewo- 
dniezącym kierownika sądu radcę sądu kra- 
jowego wyżuzego Feliksa Bernackiego i te- 
goż zastępcami radcę sądu krajowego wyż- 
szego Gustawa Dyduszyńskiego, radcę sądu 
krajowego wyższego Ludwika Ferslla, radcę 
Sądu krajowego Jana Czerniawskiego, radcę 
sądu krajowego Józefa Pawłowicza, 


Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Kołomyja, 10 kwietnia 1918. (1608) 


Amortyzacye. 


Ne. V, 444/17 (5). Na wniosek p. Izra- 
ela i Racheli Dornfeld, kupców w Mości- 
skach, zarządza się postępowanie celem umo- 
rzenia wymienionych niżej papierów warto 
ściowych, które miały zaginąć i wzywa się 
posiadaczy tych papierów, aby zgłosili swe 
prawa do 6 miesięcy od daty tego edęktu, 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe jako 
pozbawione znaczenia. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczka wkładkowa Nr. 
208/10 na kwotę 885 kor. i książeczka wkład- 
kowa Nr. 275/9 na kwotę 941 kor. 02 hal. 
wystawione "ña nazwisko Izraela i Racheli 
Dornfeldów w Mościskach przez Towarzy- 
stwo żyrowe i kredytowe w Mościskach. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 4 lutego 1918. (1611 1—3) 


Ne. V. 448/17 (5). Na wniosek Antoni- 
ny Tarnowskiej z Mościsk, zarządza się po- 
pigpomanis celem umorzenis wymienionego 

ej papieru wartościowego, który miał za- 


p OO 


O. VI. 10/18 (4). Przeciw Rozalii Ko- 
smowskiej zam. Szymańskiej z Bukowska i 
Katarzynie Kozmowskiej zam. Duniec, któ 
rych miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k sądu powiatowego 
w Sanoku przez Julig 2 śl. Dwornik i tow. 
ozew o zniesienie ws ŻE realności 
wh. 67 gm. Załuż, dw pozwu 
wyznaczono zudyencyę na dzień 238 kwietnia 


Celem strzeżenia aiene pras Liechocnych Rozalii! nizej; pąpiefu wartościowego, który miał za- |1914 w Nadwórnie, przez Losera Possla wy- dawnemu OWI CA Rozalii 


|jąca na 600 kor., płatna dnia 1 marca 1917 


2% W MBGBWW W. 


Kosmowskiej zam. Szymańskiej i Katarzyny j ginąć i wzywa się posiadacza tego papieru, | stawionego, przez Borucha Pechera akcepto- 


aby zgłosił swe prawa do sześciu miesięcy ; wanego a przez Hindę Fessla i Tow. oszezę- 


RE Sąd po upływie tego terminu ten pa- 

pier wartościowy jako pozbawiony znacze- 
nia, Oznaczenie papieru wartościowego: Po- 
lica asekuracyjna na życie Towarzystwa Imie- 
nia Gizeli we Lwowiə Nr. 281.602, opiewa- 


na rzecz Anny Tarnowskiej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Mościska, 29 stycznia 1918, (1610 1—3) 


T. 6/18 (2). 
Poliwki, emer. nauczyciela ludowego w Ulu- 
czu, rozpisuje się edykt co do następujących 
rzekomo mu zaginionych książeczek wkład- 
kowych: 1. książeczki Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu „Beskid* stowarzyszenia za- 
rujestrowanego z ograniczoną poręką w Sa- 
noku Nr. 2424 z dnia 4 września 1910, wy- 
stawionej na imię Filomepy Poliwka, któej 
stan w dniu 1 stycznia 1918 wynosił 5 kor. 
05 hal, 2. książeczki Towarzystwa wzaje- 
mnego kredytu „Beskid“ w Sanoku Nr. 2942 
z dnia 8 września 1911 wystawionej na imię 
Antoniego Poliwki, której stan w dniu 1-go 
stycznia 1918 wynosił 8147 kor. 57 hal. 8. 
książeczki Towarzystwa wzajęmnego kredytu 

„Beskid“ w Sanoku Nr. 36389*z dni» 10 wrze- 
śnia 1918, wystawionej na imię Filomeny 
Poliwka, której stan w dniu 1 stycznie 1918 
wynosił 3456 kor, 4. książeczki kasy zali- 
czkowej w Sanoku, stowarzyszenia zarejestro- 
wanego z ograniczoną poręką Nr. 648 z dnia 


Na wniosek Antoniego 


1 października 1918 opiewającej na imię 
Antoniego Poliwki, której stan z dniem 1 
stycznia 1917 wynosi? 1878 kor. 21 hal. 

Posiadacza tych książeczek wzywa się, 
ażeby je w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu w Sądzie oka- 
zali, a także inni jnteresowani mają swoje za- 
rruty przeciw amortyzacyi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bawiem rezie zostałyby te 
książeczki uznane jako bezskuteczne i pozbe- 
wione prawnej mocy. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, 11 marca 1918. (1555 1—8) 


T, 87/17 (3). Na wnniosck Janku krajo- 
wego we Lwowie, wdraża się postępowania 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
w Kasie zaliczkowej w Nadwórnie zaginio- 
nych 11 sztuk weksli a to: 1. weksla na 750 
kor. z daty Kraków 1 marca 1914, płatnego 
1 sierpnia 1914 w Nadwórnie przez Schachne 
Landaua wystawionego i żyrowanego a przez 
Leona Spunadet akceptowanego, klauzulą. i 
liczą kontrolną Nr. 297.057 zaopatrzonego; 
2. weksla na 127 kor. z daty, Kraków, 11 
lutego 1914, płatnego 5 sierpnia 1914 w 
Nadwórnie przez Schachne Landaua wysta- 
wionego i żyrowanego a przez Sarę Lówen 
akceptowanego, klauzulą i liczbą kontrolną 
Nr. 297.422 zaopatrzonego. 8. weksla na 
150 kor. z daty Kraków, dnia 17 czerwca 
1914, płatnego 8 sierpnia 1914 w Nadwór- 
nie przez Colma i Liebeskinda wystawionego | y 
i żyrowanego a przez Perla Rosenheka akce- 
ptowsnjego, klauzulą i liczbą kontrolną Nr. 
298.050 zaopatrzonego; 4. weksla na 778 
kar. 20 hal, z daty Nadwórna 1 marca 1914 
płatnego 10 sierpnia 1914 w Nadwórnie, 
przez Schachne Landaua wystawionego i ży- 
rowśnego a przez Leona Spunda akceptowa- 
nego, klauzulą i liczbą kontrolną Nr. 297.062 | 
zaopatrzonego; 5. weksła na 150 kor. z daty 
Lwów, 10 maja 1914, płatuego 10 sierpnia 
1914 w Nadwórnie, przez Dawida Buchbanda 
wystawionego i żyrowanego a przez Barucha 
Pechera akceptowanego; 6. weksla na 108 
kor. 19 hal. z daty Kołomyja 2 lutego 1914, 
płatnego 2 sierpnia 1914 w Nadwórnie, 
przez Abrahama Hellera wystawionego a 
przez Mosesa Landerera akceptowanego, klau- 
zulą i liczbą kontrolną Nr. 728.608 zaopa- 
trzonego; 7. weksla na 100 kor. z daty Ko- 
łomyja 8 czerwca 1914, płatnego 2 sierpnia 
1914 w Nadwórnie, przez Judę Bera Seid- 
manna wystawionego a przez Simona i Jó- 
zofa Wurmana akceptowanego, klauzulą i 
liczbą kontrolną Nr. /84.888 zaopatrzonego ; 
8. weksla na 150 kor. z daty Nadwórna 29 
kwietnia 1914, płatnego 5 sierpnia 1914 w 
Nadwórnie, przez Abrahama Hellera wysta- 
wionego a przez Chaima Bitmana akcepto- 
wanego, klauzulą i liczbą kontrolną Nr. 
128.609 zaopatrzonego; 9. weksla na 187 
kor. 80 hbal, z daty Kołomyja, 18 marca 
1914 płatnego a przez Moses. Lehmerlera 
akceptowanego, klauzulą i liczbą kontrolną 
Nr. 139.588 zaopatrzonego; 10. weksla na 
115 kor. 70 hal, z daty Nadwórna, 8 kwie- 
tnia 1914, płatnego 8 sierpnia 1914 w Na- 
dwórcie, przez Unię handlową wystawionego, 
przez Mosesa Zanderera akceptowanego, klau- 
zułą i liczbą kontrolną Nr. 724.587 zaopa- 
trzonego; 11. weksla na 200 kor., z daty 
Gorlica, 16 marca 1914, płatnego 5 sierpnia 
1914 w Nadwórnie, przez Lesera Feszla wy- 


OC E I W Lutnia w. daalekiw Li | 0 Jee TEE śruzarai WI, Kosióskiago wę Juwowia. ui Czarnieckiego l. IŚ, 


dw. dr. Jana Walewskiego w Sanoku kura- į od daty tego edyktu. W razie przeciwnym | | dności i kredytu w Gorlicach Żżyrowanego, 


| klanzulą i liezbą kontrolną Nr. 527.128 za- 
opatrzonego. 

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby w ciągu 45 dni od dnia 
ogłoszenia edyktu w „Órzecie Lwowskiej“, 
weksle te sądowi przedłożył, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu weksle te za nieważne uznana zostaną. 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 20 marca 1916. (1570) 


T. 40/16 (2). Na wniosek Józefa Laut- 
mana, kupca w Bohorodczanach, wdraża się 
postępowanie celem amortszacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią- 
żeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego 
w Bohorodczanach Nr. 257 na kwotę 550 
kor. 21 hal. opiewającej na imię Józefa 
Lautmana. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, by w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłosze- 
nia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej* 
książeczkę tę sądowi okazał, także inni inte- 
resowani winni swe zarzuty wnieść przeciw 
wnioskowi, inaczej książeczka ta za niewa- 
Źną zostanie uznana, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V, 
Stanisławów, 30 maja 1916. (1557) 


Spadki. 


A. TII. 422/17, Jan Ostrowski włościa- 
nin w Niwach koło Buska zmarł 30 pa- 
ździernika 1917 bez pozostawienia rozporzą- 
dzenia ostatniej woli. Sądowi niewiadomo, 
czy pozostali dziedzice, wobec czego usteno- 
wiono Teodora Mnliszkiewicza włościanina z 
Buska kuratorem spadku. Kto zamierza zgło- 
sić roszczenie do spedku, winien o tem do- 
nieść sądowi w ciągu jednego roku, licząe 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego czasu wyda się 
spadek tym os>boin, które wykażą swe pra- 
wa; o ileby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek EA Skarbowi Państwa. 


C. z. Sąd powiatowy, Oddział MI. 
Busk, 14 grudnia 1917. (1590 1—3) 


Wyroki prasowe. 


Mr. 81. (1592) 
Eag E. t. Kreis- als Preggeriht in Mar- 
burg Bat mit bem Gufeuntnijje vom 4 April 
1918, Pr. VI. 5/18, bie Weiterverbreitung der 
Murminer 26 der Beit fchrijt: „Straża* vom 2 
Mpril 1918 wegen des Qeitaujjageś: „Pogojna 
zvəstobs“ und der Stelen von „Seveda Slo- 
veaskostajerska“ big zum Sdlujje der Motip: 
„Sulverein*, von „Skrajni cas“ bis zum 
Sdlujfje der Ytotig: „Nemska kultura“ nach 
$ 800 und 302 St.-©. uno Artikel IV. deg 
Gefegeð vom 17 Dezember 1862, R.-G.-BI. 
Mr 8 ex 1863, verboten. 


Daz t. f. Landes- als Prekgericht in Laibadh 
bat mit dem Grfeuntnijje vom 4 April 1918 
Pe VIL 3518, bie Weiterverbreitung der Nr. 
10 Der Betihrift: „Domovina“ vom 5 April 
1918 wegen der Stelen von „Nasi Nemci“ 
big „10 marca 1918“, von „Prod“ big „17 
marea t. 1%, von „S voda“ "bi3 „moci“ und 
von „Vse to“ big „1914“ nah § 300 unb 
303 St -G. verboten. 


Das E f. Bandez- als Prepgeriht in 
Qaibah Bat mit den Srfenntnifje vom 4 
April 1918, Br. VII. 34/18, bie Weiterver- 
breitung der Nummer 14 der Beitfchrtjt: „Do. 
moljub" vom 4 Aprel 1918 wegen der auf 
G©eite 151 abgedrudten Stelle von „Goricani* 
bis „suznjost* uad) $ 802 St-G verboten. 


Das E t. Londe3a al8 Breggeriht in 
Prag hat mit dem Crfenntniffe vom 4 April 
1918, Pr. I. 34/18, die Writernerhreitung der 
Nummer 21 der Beitjhcijt: „Tydepni kro- 
nika valeena* vom 4 Mpil 1918 wegen der 
Stelle von „Prostira spolecensky* big nV R6- 
topenych bytech“ des Mrtitelż: „Spasa ve 
vas“ nah $ 302 ©t-(6. verboten. 


Doniesienia prywatne, 


CIEIOCICCEJCIE EEEE ODIOTEOEJCICI 


Nakładaczki 


uzdolnione znajdą stałe zatrudnienie w dru- 
karni Wł. Łozińskiego wa Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12, Zgłoszenia do Zarządu drukarni. 
ODOOOODOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOW 


